
N r .  2 0 7 . Lwów — Piątek dnia 11 Września.
Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 

poiwiątecznych. J
Cena prenum eraty.

W e  L w o w i e  > Na Prowincji
bo* dosUwy ; z jprzysyłk j  pocztowy

Miesięcznie-zł. 75 ct. Miesięcznie zl. 1 10
Kwartamie 2 „ 25 „ JJwumies „ 2 10
Półrocznie 4 „ 50 „ 'Kwartalnie „ 3 '—
Rocznie 9 ,  — „ ;Rocznie „ 12 —
Za dostawę do flomu miesięcznie 25 ct.

Numer kosztuje 4  centy.
Prenum eratę t  d obUwa do domu we Ltrowfa 

u l a ł y  ek.łtd*(ł w  B iu rz a  D z ie n n ik ó w , u l t K a ro l*  
LudwU* Nr. 9.

Prenumerata tak miejscowa Jak f zamiejsco­
wa winna cię keńc*y<ł « końcem miesiąca, kwar- 
tato, pótrooaa lab roku- Inna się ule pr*yjmuj%.

PRZEGLĄD
^ p o lit^ cza© .^ *  s p © ł e c s 3TL3r i  l i t e a r s te łc i .

Z zamiejscowa prenumerata zgłaszać 
się należy Jo Administracji

,.i*rzeg!ądii“ we Lwowie
przy nlicy SykstusLU-j L. 45 .. Zmią 
zamiejscowej prenumeraty na miej t io j  
i odwrotnie jest niedopuszczalna.

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper- 
tacli, Osoby przysyłające pieniądze w ko­
pertach raczą dopłacać po 5 ct. do każ­
dego listu.
Miejsccwą prenum w» Lwftwl* prry jneją
T r» f lk *  J .  W a tu e g o ,  u l ir»  C ia m lo c k io g o  ».

.  p r t j  u l ,  K a ru la  L u d w ik *  6 
.  u l. Ju g le llo D lk fe j liOfcbŁ 4
.  ,  u l S)ow ick lego(obok  U i ie n s t  M i n j )

W  aro  d ilo m ilk  W, m. K » r l»  L udw iku  U « b u  I
, Rąkspistw R sdikcji nie zwraca.

Dziś: Jal św. Jacka i Prota •* I Alexandra 
Ju tro : ć św. Gwidona Wyz Ł.1 Poł. poj. Pr.Boh.

Adres redakcji i Administracji:
ulica Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca: L s u d w i k .  M asłowski. Wschód słońca g. 5 m. 38 

Zachód „ „ 6 B 14

Przegląd polityczny.
Lwów 10 września.

W czorajszy telegram  z Petersburga głosi, że 
,k lęsk a  głodowa w niektórych guberniach rosyj­
skich przybiera zastraszające rozm iary". W tych 
krótkich a suchych wyrazach streszcza się ogrom 
cierpienia, k tóre dotknęło włościan w całej środ­
kowej i wschodniej Rosyi. W ziem iach : charkow­
skiej, kurskiej, tulskiej, razańskiej, tambowskiej, 
penzeńskiej, saratowskiej, samarsktej, kazańskiej, 
aymbirskiej, niżuio-nowogrodzkiej wiackiej, eka- 
tierinosławskiej, orłowskiej i połtawskiej-, a więc 
na obszarze większym niż Francya, na obszarze, 
gdzie produkowano zboże nie tylko dla siebie i 
północnych gubernij caratu, ale i dla Europy, te ­
raz Die ma ziarna na chleb, ani na zasiew, są 
zaś tam oko lice , w których lud już teraz żywi 
się lebiodą i dębową korą Jest to zjawisko na 
pierwszy rzu t oka niewytłumaczone. Urzędowy 
organ m inistra skarbu W iestnik F inansów  w 
numerze z 17 sierpnia ogłosił, że tegoroczne 
żniwa dały w caracie 711 miljonów pudów żyta, 
a na wyżywienie narodu i zasiewy potrzeba 994 
miljonów pudów, zatem brakuje 283 rnilj pu­
dów —  i tę  właśnie okoliczność podał W iestnik  
F inansów  jako racyę zamknięcia granicy. Ma się 
rozumieć, że ponieważ szło o usprawiedliwienie 
zakazu wywozu i o odebranie tem u zarządzeniu 
cechy środka nieprzyjaźnego dla Niemiec, przeto 
powyższe cyfry podano niedokładnie, mianowicie 
drugą znacznie powiększono Z wykazów rosyj­
skiego departam entu rolnictwa za la ta  od 1883 
do 1889 widzimy, że wtedy Rosya produkowała, 
biorąc średnio 794 milj., wywoziła 78 milj  ̂ a  na 
własne potrzeby zużywała 716 milj,, czyli tylko 
o 5 milj. pudów więcej, niż urodziło się w tym 
rokn. Taki niedobór nie wy magał zamknięcia g ra­
nicy. Ale przypuśćmy, że Rosyanie zaczęli jeść 
więcej, że mianowicie znacznie więcej niż da­
wniej potrzeba na ogromne masy wojska, które 
je s t olbrzymim konsumentem, bo każdy żołnierz 
otrzym uje dziennie 3 funty, podczas gdy chłop 
zjada I 1/* ; przypuśćmy tedy, że w istocie niedo­
bór żyta wynosi w tym roku 983 milj. pudów, 
czyli około trzech pudów na głowę. Taki niedo­
bór Die mógł objawić się głodem zaraz po żni­
wach. A jednak głosi wczorajsza depesza, że 
„klęska głodowa w niektórych guberniach przy­
biera zastraszające rozm iary". Czem to wy- 
tłóm iczyć ?

Tylko zakazem wywozu żyta Ogłoszono to 
rozporządzenie 13 sierpnia, a zamknięcie granicy 
nastąpiło dopiero 27 sierpnia. Przez te  dwa ty ­
godnie spekulanci wywieźli z caratu żyta więcej 
niż przez cały rok przeszły, jak  konstatu ją  wy­
kazy portowe i nadgranicznych komor, ogłoszone 
W G iełdowych Wiedomościach. Dość powiedzieć, 
że z czarnomorskich portów odpłynęło 26 sierp­
nia 240 statków naładowanych żytem, a góry te ­
go zboża dotąd jeszcze leżą na stacyach granicz­
nych w Wielkopolsce i u nas. Słowem, spekulanci 
ogołocili Rosyę z żyta w ciągu dwóch tygodni 
tak , że głód wnet się okazał. „To dla nas nauka 
na przyszłość, aby zamknięcia granicy nie ogła­
szać zawczasu" —  piszą fr^ow osti i wnet doda­
ją  : „Trzeba było raczej zakazać wywozu żyta nie 
z grauic paÓ3twa, ale z granic każdej gubernji z 
osobna, a łatwo to było uczynić prostem  pole­
ceniem , aby koleje nie przyjmowały trans­
portów".

„Nauka na przyszłość* nic teraz nie poradzi. 
Rząd chwycił się dwóch środków równie mizer­
nych Zbiera dobrowolne dutki zboża w ziemiach 
polskich i ułatw ia chłopom z gubernij dotknię­
tych głodem przejazd kolejami do miejscowoś i, 
w których zarządził budowę dróg b tych i kolei 
D browolne datki ściągane są w Kiólestwie Pol­
akiem i Krajach Zabranych przez policyę w ten 
sposób, że każda gmina musi oddać cały swój za­
pas, znajdujący się w magazynie gromadzkim. a 
właściciele folwarków otrzymują uprzejm ą prośbę, 
aby dali co łaska i w ten sposób okazali zarówno 
swe hum anitarne, jak patryotyczDe uczucia. M iał­

by się z pyszna ten właściciel folwarku, któryby 
głuchy był na owo wezwanie I

Drugi środek rządowy ściga zarazem  cel po­
lityczny i m ilitarny. Postanowiono wybudować 
jeszcze w tym roku kilkanaście dróg bitych w Kon­
gresówce, na Podolu i w Bessarabii kosztem 15 
milionów rubli i rozpocząć budowę kolei łączą­
cych z bukowińskiemi, oraz kolei nadnarwiańskiej, 
która ze stacyi Ł ap  na drod/.c warszawsko-wileń- 
skiej pójdzie przez Czerwony Dwór. Ostrołękę i 
Ostrów do Małkini. Przy tych robotach m ają być 
zatrudnieni chłopi wyłączniu z gubernij dotknię­
tych głodem, a zapowiedziane przez naszego k i­
jowskiego korespondenta i już  trzy dni temu wy­
dane rozporządzenie m inistra kom unikacji zniża 
cenę jazdy na kolpjach dla tych robotników do 
5ciu kopiejek za 16 wiorst (kilometrów). Dla uni­
knięcia nadużyć, postanowiono, że każdy chłop, 
udający się na te  roboty, musi mieć poświadcze­
nie „naczelnika ziemskiego", który je s t czemś 
w rodzaju naszego prezesa rady powiatowej Chło­
pom bardzo ubogim będą wydawane zaliczki Da 
koszta podróży. W ten sposób olbrzymi tłum  ka- 
capów zwali się do Kongresówki i Krajów Z abra­
nych; tu  ów tłum  zaaklimatyzuje Bię cokolwiek pod­
czas trw ania robót, a tymczasem ministeryuca dóbr 
państwowych zajmie się pąrcelacyą majątków skon­
fiskowanych nam w różnych czasach i na tych 
parcelach osiądą owi kacapi.

W ten sposób rząd rosyjski ratu je swój lud 
cd głodu, który już „przybiera zatrważające roz­
miary." Ratunek ów jes t oczywiście niedostateczny 
i mógłby być energiczniejszym, zwłaszcza że głó­
wną przyczyną klęski jest błąd rządowy, popeł­
niony przez tak niedbałe przeprowadzenie zakazu 
wywozu żyta, iż powstaje podejrzenie, że w mini- 
Bteryum finansów byli wspólnicy spekulantów zbo­
żowych. Ale rząd rosyjski nie nawykł szczerze 
myśleć o swym ludżie; on przedewszystkiem ściga 
cele polityczne i m ilitarne, a jeśli już na prawdę 
chce komu pomódz, to nie z własnej kieszeni, je 
no obedrze jednych, aby dać drugim.

Podany we wczorajszych telegram ach u rzę­
dowy kom unikat nowej tureckiej Poity uspokaja 
europejską opinię co do zuaczenia ostatniej zm ia­
ny ministeryalnpj. Zmiana ta  wcal» nie wpłynie 
na dawDy polityczny kierunek Turcyi. Rząd su ł­
tana dążyć będzie do reform wewnętrznych i do 
utrzym ania ze wszystkiemi mocarstwami stosun­
ków pokojowych i przyjaznych.

Nie ma powodu nie wierzyć w szczerość te ­
go komunikatu, bo i po cóżb. su łtan  m iał porzu­
cać wypróbowaną politykę życzliwej neutralności? 
Ona przez la t piętnaście pozwoliła mu omioąć 
n iijednę podwodną skałę. Ooa też Bprawiła to, że 
kwestya dardanelska, zadraśnięta tak niespodzie­
wanie , wcale się nie zaogniła, owszem, sch >- 
dzi zupełnie z porządku dziennego. W edług ko­
munikatów podanych w półurzędowych p i.m ich  
niemieckich, rządy wcale nie myślą wystosowy wać 
do Porty z powodu tej kwestyi żadnych not ani 
wspólnych, ani osobnych, bo jeśli koncesja zro­
biona caratowi będzie wykonywana ściśle i  nie 
przekraczana na korzyść Rosyi, to w tem nie b ę ­
dzie obrazy paryzkiego trak tatu . „Z re sz tą — pisze 
H am b. Corr. —  ta  sprawa mniej je s t warta od 
kosztów przywrócenia jej do dawnego stanu. 
W tym samym duchu wyraża się Norddeutschcrka, 
k tóra swój artyku ł kończy słowam i: „Na ten rok 
można całkiem zapomnieć o wszelkich niebezpie­
czeństwach."

W istocie, stosuuki układają się bardzo po­
myślnie i nawet już dzienniki nie spekulują na 
sensacyjne wiadomości. Jedna tylko Francya ż jje  
wojeunemi marzeniami. Z powodu wielkich m ane­
wrów, które teraz odby wają się w mej nad wscho­
d z ą  granicą paryskie dzienuiki dowodzą, że to 
je s t  już ostatnia, niejako jeneralua próba rzeczy- 
wi tej wojny. W Paryżu wydano nawet mapę tej 
przyszłej wojny, k tóra obejmie kiaj przeważnie 
niemiecki, bo od Wogezów aż po Heidelberg. Al- 
zacya i Lotaryngia są na tej mapie powleczone 
innym kolorem niż reszta prowincyj niemieckich, 
jak  gdyby na samym poc?ątku wojny już te  kraje 
przeszły pod panowanie Francyi. Dodany do mapy

rachunek sił zbrojnych świadczy o przewadze fran­
cuskiej. R publika w jstaw i zaraz w pierwszej 
chwili 522.500 piechoty, 48.000 jazdy i 2292 dział, 
a Niemcy tylko 458.000 piechoty, 46.800 jazdy i 
1884 dział. Nadto zaś cała armia francuska ma 
leblówki, zastosowane do prochu bezdymnego, na­
tom iast Niemcy jeszcze nic uzbroiły wszystkich 
swych pułków w nową broń.

A kiedy tuk bawią się Francuzi, cóż dzi­
wnego, że jedno z ich poważnych pism , m iano­
wicie L 'E urope  wystąpiło z komicznem we­
zwaniem do wszystkich nar.idów rom ańskich i 
słowiańskich, aby pod nazwą „sojuszu ekonomicz­
nego* utworzyły ligę przeciw Niemcom, Anglii i 
Austryi. Zdaniem tego pisma taki sojusz romań- 
sko-słowiańskich narodów przyczyniłby się do 
zniszczenia anglo-germańskiej hegemonii w E u ­
ropie, Azy i Małej, Indyach i Afryce, zabezpie­
czyłby Rosyi swobodny przejazd z morza Czar­
nego na Śródziemne, usunąłby Anglię z G ibral­
taru , Malty, Kairu, Aleksandryi i Portu-Saidu i 
zaprowadziłby w całym świecie polityczną równo 
wagę. „Romańskie i słowiańskie narody — do­
daje L  Europę  — m ają wBpólne intereea, wspólne 
dążenia. Sojusz taki uozyni je  niepokonanymi 
Niech wszystkie narody romańskie i słowiańskie, 
stosownie do swoich potrzeb i interesów, po­
dzielą się na trzy grupy. Do pierwszej niech 
wejdą, Portugalia, H iszpania, Francya, W łochy, 
Czarnogóra, Albania i G recja » Epirem , TessaLą 
i Krętą; drugą grupę niech itw orzą: Bulgarya, 
Rumunia, Rumelia, A rm enia, Rosya i E gipt, trze ­
cią zaś —  Trypolis, Tunis i Marokko. Na istn ie­
jące już „poczwórne przym ierze" — odpowiedzieć 
można tylko takim romańsko-słowiańakim soja 
ozem — i takiem  ugrupowaniem  narodów wcho­
dzących w skład jego."

Jeśli rzeczywiście tylko tak  można o lpo  
wiedzieć na istniejący sojusz poczw órny, to od­
powiedzi tej nigdy nie będzie,

Korespondpncjea
Berlin 8 września.

( ) Przypominam sobie, ile to  śm iechu zło 
śhwego było w Prusach przed laty, gdy Galicy* 
wystąpiła z żądaniem  ustawy przeciw pijaństw u. 
Szydzono z kraju , zowiąc go pół A zją , szydzono 
z polblaej gospodarki, k tó ra  wrzektNAO tak  zde­
moralizowała ludność, iż trzeba ją  ryczałtowo 
wziąć w kuratelę. Minęło lat dziesiątek z górą i 
oto konieczność takiej ustawy, ale o wiele su- 
rowszij, uczuto w Niemczech, gdzie w istocie a l­
koholizm sta ł Bię społeczną chorobą Teraz tu 
co dom, to szynk, co robotnik, to pijak. Kobiety 
także piją bez pamięci, a nawet nierzadko można 
spotkać nałogowych alkoholików między wyrost­
kami. Więc też rząd postanowił wystąpić przeciw 
tej chorobie, ułożył projekt ustawy i wniesie go 
zaraz po zebraniu się izby. Przedewszystkiem  na 
prawo wyszynku trzeba będzie otrzymać konsens 
od władzy rządowej (nie komunalnej) i udowodnić, 
że w danej miejscowości szynk je s t potrzebny. 
Konsensa będą roczne i niekoniecznie muszą być 
odnawiane dla tego tylko, że leży to w pryw at­
nym, kupieckim in teresie szynkarza. Mają o tem 
decydować względy ważniejsze, mianowicie, rze ­
czywista potrzeba i moralność szynkarza. W han­
dlu nie wolno trzym ać wódki więcej ja k  50 li­
trów, natom iast powinny Bię znajdować trunki inne 
jak  piwo, herbata, kawa, oraz potrawy ciepłe, da­
jące się prędko sporządzić. Osobom nic mającym 
la t 16 tu  nie wolno sprzedawać wódki ani do wy­
picia na miejscu, ani do d o m u ; dorosłym zaś 
osobom można sprzedawać do domu najwyżej pół 
litra  P.janych szynkarz nie ma prawa wypuśrić 
z szynku ; musi ich ulokować u siebie, aby się 
przespali i wytrzeźwili — albo musi ich sam od­
prowadzić do domu. Nie wolno kredytować wódki, 
ani też upominać się o dług, czyli, ka*dy kieli­
szek musi być zapłacony z góiy. W każdej miej­
scowości -władza będzie ustanaw iała godzinę wie­
czorną, w której szynki powinny być zam knięte, 
zaś z reguły, od której dopuszczone są wyjątki, 
Bzynki mogą się otwierać dopiero o godzinie 8 ej,

t. j wtedy, gdy już  ludność robocza będzie przy 
warsztatach Pijaków nałogowych ustawa ściga su­
rowe ; najpierw odbiera im prawo zarządzania 
własnym m rjątkiem , potem osadza ich albo w 
domach poprawczych w których będą leczeni, 
albo w więzieniach Jeszcze surowiej ściga usta­
wa wszystkich tych, którzy z powodu swych o b i- 
wiązków służbowych, polegających na czuwaniu 
nad zdrowiem lub bezpieczeństwem publiczności, 
powinni się odznaczać trzeźwością. Kto stanie do 
służby w stanie podchmielonym, będzie ukara­
ny grzywną do Btu m arek i więzieniem do ozie 
rech tygodni — i to ta  raz pierwszy, a za di li­
gi po takiej karze następuje wydalenie. Słowem, 
ustawa jest bardzo surowa.

Panowie szynkarze uważają ją  nawet za 
drakoniczną i właśnie odbyli protestujące zgroma­
dzenie, które uchwaliło wnieść petycyę do sejmu 
o odrzucenie rządowego projektu Zawiązało się 
„stowarzyszenie niemieckich szynkarzy", które ma 
walczyć „z pretesyą rządu do krępowania wolnej 
woli obywateli.* Rzecz charakterystyczna, żc po 
stronie szynkarzy stanęli liberałowie i odkomen­
derowali swych adwokatów do bronienia sprawy 
rozpajania ludu. Adwokat Meyer, wybraDy pre­
zesem syndykatu szynkarzy, m iał odwagę powie­
dzieć na zgromadzeniu, że projekt rządowy prze­
raził go i obraził jego poczucie prawa. „Jest on 
ustawą wyjątkową, k tóra stawia spokojnych oby- 
wateli-szynkarzy pod ustawiczny dozór policyjny i 
krępuje ich prawo udzielania towaru na kredyt, 
oraz korzystania z sądów do ścigania nierzetel­
nych dłużników. Ten projekt sprowadzi ruinę 
m ąjątkową wszystkich szynkarzy. Poczucie prawa 
w narodzie niemieckim je s t t i k  silne, że wątpić 
nie można o upadku tego projektu w sejmie, 
wszelako pro test być musi i to stanowczy a g ło­
śny i energiczny." —  T a mówka pana adwokata 
podobała się szynkarzom. Postanowili oni obrać 
go swym patronem  i zwołać wszystkich szynkarzy 
na wiec protestujący. Sądzę jednak, że oni sami 
wiedzą w ybornie, iż „poczucie prawa" w narodzie 
niemieckim nie wzdryga się przed ustawami wy- 
jątkowemi — i że pomimo ich protestów ustawa 
przeciw pijaństwu będzie uchwaloua.

Oprócz tej sprawy jedna jeszcze tylko zaj­
muje opinię publiczną. Stworzyli ją  panowie 
dziennikarze, któjzy ustawicznie wyrzucają F ran­
cuzom ich n ad e  terny szowinizm, a  tymczasem 
Kami postępnją t k  samo. Xiądz Korum, biskup 
trew irąki, i.u i  - -jaku kazał do pielgrzymów z 
Meizu Którzy przybyli na uroczystość wystawie­
nia Szaty Chrystusa Pana. Niemiecki biskup na 
ziemi niemieckiej mówił do poddanych niem iec­
kich po francusku! To oczywiście zbrodnia Nic 
to panów dziennikarzy nie obrhodd, że owi pod­
dani niemieccy rozum ieją tylko po francusku. 
Żądają oni usunięcia biskupa. Oryginalne jest, że 
taką  gorliwością patryotyczną odznaczaj i się 
dzienniki, którym antysemici zarzucają zupełuy 
brak uczciwego poczucia narodowości.

Wspomnieć jeszcze warto o tem że stron­
nictwo chrześcijańsko-socyalistycziie, na którego 
czele stoi znany pastor Stockcr, były kaznodzieja 
nadworny, rozpoczęło agitacyę za upaństwowie­
niem handlu zbożowego i kopalń węgla, a to dla 
tego, że spekuUnci giełdowi, śrubując sztucznie 
cenę chleba i opału, wyzyskują lud pracujący. 
Orędzie w tej sprawie Stóckera je s t napisane 
zręcznie, szkoda tylko, że ten pastor dał folgę 
swej zadawnionej nienawiści do katolickiego ko­
ścioła i radzi swemu stronnictwu nie ufać do­
brym chęciom Papieża, wyrażonym w znanej en- 
cjk lice  o kwestyi socyalnej, albowiem „W atykan 
kokietujący z Francyą nie je s t przyjacielem nie­
mieckiego narodn." Wynika z tego, że kto chce, 
abv go N emi y mieli za przyjaciela, musi niena- 
widzieć wszystkie inne narody. Ale to je s t w 
S 'óckerze wada zastarzałego Uprzedzenia, bo 
zresztą kończy on swe orędzie wezwaniem, aby 
chrześcijańscy socjaliści domagali się równej 
sp awiediiwości dla wszystkich chrześcijan w p ań ­
stwie.

Długość dnia g 12 m. 
Ubyło dnia 4 m.

Wyznania polskich socyalistów
•w Londynie.

Pr^eglą I pow szechny  w ostatnim swym nu­
merze zamieszcza następujący ciekawy artykuł •  
polskich socyalistach w Londynie

„Czy znacie najnowszy kwiatek literatury  
po lsko-ang ielsk iej?  Kwiatkiem ty m , niestety I 
kwiatkiem z przykrą wonią i sm utną barwą, to 
wydawany po polsku w Londynie „społeerny i po­
lityczny tygodnik" P rzed św it, organ „Towarzy­
stwa robotników polskich w L ondjnie" — jak wy­
chodząca raz na tydzień w Berlinie Gazeta robo­
tnicza ty tu łuje się „organem socyalistów polskich" 
pod praskim  zaborem ; jak  lwowskie dwutygodniki 
'Praca i l{obotnik, również takimiż organami —  
widocznie dla Galicyi — się m ianują Choćby już 
innych uie było, to  powitanie i istnienie —  mniej­
sza na razie o to, za czyje pieniądze - r  socjali­
stycznych tych pi-.ni, dostatecznym  je s t chyba do­
wodem, że przywódzcy międzynarodowego ^ocyali- 
zmn raczyli i na nas zwrócić swą uwagę i że 
dziś nie wolno bię już pocieszać i do spokojnego 
snu kołysać samym tylko mile brzmiącym fraze­
sem „U nas propaganda socjalistyczna grun ta  
dla siebie m e znąjdzie." P rzed św it zwłaszcza dać 
nam może w tej mierze bardzo cenne wskazówki. 
M ając pewność, że żaden cenzor ani prokurator 
w drogę mu nie wejdzie, wyłuszcza on naiwnie 
i poprostu swe m arzenia i życzenia; mówi bez 
ogródki o celach, do których dążą polscy so y a li-  
ści, nie ukrywa pod żadną zasłoną nawet pud za­
słoną patryotyzmu, właściwych swych ideałów i 
sympatyj. Jak ie  to  ideały, jakie sympatye i anty- 
patye; jakim i środkami polski socyalizm posługuje 
się i posługiwać zam ierza; kto wreszcie głównie 
ruch socyalistyczny u n«s podżega? Niech na in­
teresujące te pytania odpowie nam niepodejrzany 
świadek, najgłówniejszy, a w każdym razie naj­
swobodniej myśl swą mogący wyrazić, organ a za­
razem kierownik tego ru c h u : londyński P rzed św it.

Czego chcą, do jakiego celu dążą ci polscy 
straceńcy, którzy, prócz nazwisk i języka, zaparli 
się wszystkiego, co z ojczyzny wynieśli, i co ich 
z nią łączy ło?  Chcemy — odpowiada brutaln ie 
pierwszy, programowy artyku ł P rzedśw itu  — chce- 
mu ludowego państwa, w którem nie będzie klasy 
rządzącej i kls y rządzonej; chcemy socyalnej re ­
w e la c ji; chcemy — w innym znów czytamy arty ­
kule —  aby lud polski zorganizował się „około 
.« ta iida .n  wolni ści, równości i braterstw a, bo w te­
dy zngra trąb a  sądu ostatecznego nad niesprawie- 
dl.wośną wtedy rozkgnie się hasło walki przeciw 
tyranom rządowvm i pańskim, i wtedy arm ia lu ­
dów europejskich wyruszy na pole walki, bv ra ­
zem z nami kruszyć kopie o socyalistyczny w E iro- 
pie porządek, o Polskę ludową, socjalistyczną."

Urzędowy poeta P rzedśw itu , niejaki Bole­
sław Malankiewicz, desperat, który, jak sam się 
kolegom swym spowiada: „zwątpił, widząc mkc/tem- 
ności świata — a chociaż ludzi kochał z m ło­
dzieńczym z tpałem, to między nimi nie mógł zna- 
leść brata* — zam knął ten program w następnych 
w ierszach:

Gdy przyjdzie chwila strasznej zemsty ludu,
Drżeć wtedy będą wrogi i tyrany.
A gmach społeczny zbndowan wśród trudu
Runie, druzgocąc niewolę, kajdany.

Na gruzach tego spróchniałego świata 
Lndzkosu swój sztandar wolności rozwinie;
Nie będzie carów, ciemięzców, ni kata,
Bo wszystko w gruzach gmachu tego zginie.

W gruzach tych, prorokuje i gorąco sobie 
życzy sotyabstyczue pismo, zginą „panowie gali - 
cyjecy, którzy d > przewagi szlachetczyzny d ą ż ą " ; 
zginie „Koło polsk e z KdęBtwa, które chce po 
poi.-ku śpiewać H eil d ir  der S iegeskranz'(sic \y ,u 
zginą warcholi, którzy są tylko narzędziem poli- 
cyjno-dyplomatycznej iutrygi". Z budującą bez­
stronnością z istotnym darem wynalazczym roz­
dziela P rze d św it  w równej mierze i wadze klątw y, 
przezwiska, szyderstwa, między tak  zacięcie u nas 
ze sobą wojujących konserwatystów i liberałów. 
Pierwsi, to „szlacheckie pachołki," „różnego kuli- 
b iu  gryzipiórki, najęci do zabawiania szlachty, a

1)

NA STACYI
N O W E L A .

Za kw adrans pociąg dyrektorski m iał przy­
być na stacyę D y rrrek to rrrsk i!

W wyrazie tym dla służby kolejowej brzm iała 
taka siła i potęga, że wobec niej buchająca parą 
lokomotywa wyglądała, jak niewinna zabawka dla 
dzieci. Na platformie cisza, ani śladu ruchu, przy­
gotowań, wszystko gotowe już od tygodnia; od 
wczoraj zaś, kury, kaczki, a nawet psy, używające 
zwykle pełnej swobody, zam knięte w stajence, het 
gdzieś na końcu gospodarskich budynków. W róble 
tylko szczebiocą na brzózkach i jarząbkach w o- 
gródku obok dw orca; żółte listki spadają zcicha 
z gałązek, zwisających na sztachety; Wietrzyk po­
suwa je  ku platformie, zalanej słońcem jesiennem, 
omiecionej uroczyście.

Wszędzie czystość wzorowa. Przy stajence, 
gdzie od wczoraj uwięzi0u0 wszystkie drobne zwie­
rzę ta , kilka, do szczętu zdartych m ioteł, świadczy 
o ludzkich usiłowaćisch.

Starszyzna, zebrana w bufecie, obradowała 
gorączkowo nad ostateczną kweatyą śniadania. J e ­
den tylko Roiński od kwadransa biegał po p lat­
formie. Piękny brunet w nowym inżynierskim mun­
durze, bez czapki, z rękami zalożonemi za plecy, 
m ierzył platformę wielkiemi krokami. W patrzony 
w ziemię, od czasu do czasu oddychał głęboko, 
wciągając weń siana i ostatnich kw;atków jesien­
nych okwitających na klombach wokoło jego do­
mu. Idąc wzdłuż plantu, machinalnie Bpoglądał 
W tę  stronę.

Domek ten, jak  wszystkie zabudowań.a ko­
lejowe pomalowany na żółto, z cze wonym dachem

dwoma białem i kominami, od strony ogródka 
miał werandę przysłoniętą szarem płótnem  w n ie­
bieskie pasy. W otwartych oknach widniały koron­
kowe firanki, ponsowe i różowe bukiety m uszka- 
teli i pelargonii. W śród klombów, na których do­
gorywały ostatnie naBturcye, różnokolorowe astry, 
ułożone w bukiety, białe i ponsowe georgmie, 
wznosiła się wysoka huśtawka, pomalowana na 
zielono.

N a poprzecznej belce, pomiędzy słupam i, 
ośmioletni chłopiec w szarej kurtce, w palonych 
bucikach siedział konno, tłu k ł orzechy kamykiem, 
zjadał ziarno po ziarnie, a łupiny ciskał w b ia łe­
go pontera, bujającego się zwolna na huśtaw ce; 
byłoto jedyne zwierzę na Btacyi, używające dnia 
tego zupełnej swobody. Chłopiec — widoczn e ju t  
oswojony z tem Wysokiem swem stanowiskiem — 
podrzucał nogami, spoglądał wesoło w prawo i w 
lewo, od czasu do czasu jak  bocian zarzucał jasną 
główkę, mrużąc oczy, i spoglądał w głęboką sza­
firową przestrzeń, na dwa czarne punkciki znika­
jące stopniowo w obłokach. Po chwili wracał do 
orzechów, nogą szturkał w sznury huśtawki i uśmie­
chał się, widząc, jak  przerażony nagłym ruchem 
ponter podnosił głowę ku niemu.

Roiński chodził i spoglądał na malca, kilka 
razy drgnął z lekka, gdy się chłopiec przechylał 
i drażnił pontera. Skinął głową, gdy m ały zuch 
poprawił się na belce jak  na siodle i podrzucił no­
gami wesoło, kąpiąc się w ciepłej atm osferze sło­
necznej.

—  Tęgi chłopaki
Roiński za ta rł ręce. Byłby najszczęśliwszym 

z ludzi, żeby go tylko zwolniono od oficyalnych 
wizyt... Dzisiejszej jednak czekał niecierpliwie 

} — Bielski 1 a, facecyo, jak  honor kocham 1
Wykrzyknik ten powtarzał mu Bię w duszy

bez końca, jak  echo zdziwienia, szyderstwa i... 
zazdrości.

— te n  fagas... no, proszę!
Do pociągu jeszcze dziesięć minut. Roiński 

b iegał coraz prędzej i coraz częściej spoglądał na 
zegar. Drogę ZDał dokładnie, w iedział,gdzie w tej 
chwili pociąg się znajduje; mimo to nadsłuchiw ał 
i m rufąc oczy wpatryw ał się w ciemny pas lasu, 
ponad którym  unosił się leciuchny obłoczek, jakby 
kłąb  białej pary.

W powietrzu cisza Świerszcze ogrzane słoń­
cem odzywają się w zeschłej traw ie po drugiej 
stronie plantu, na drodze od m iasteczka słychać 
tu tko t wozów i bryczek.

Roiński spojrzał na zegar. Ten pociąg spó­
źnić się nie mógł, a więc za pięć minut!...

Pociąg wiózł starego kolegę, przyjaciela i 
nowego naczelnika w jednej osobie. Roiński o 
naczelnika nie dbał. Zmian żadnych nie obawiał 
się i Die pragnął; był zadowolniony ze swego 
stanowiska, o kilka wiorst od stacji m iał m ajątek 
rodzinny „swoich starych*, Biwych jak  para  go­
łębi, rodziców, w okolicy m iał b ra ta , siostrę za ­
mężną; tu  na tej stacyi miał... chociażby tę  z ie­
loną huśtawkę, k tórą jednej nocy robotnicy, p ra ­
cujący tej zimy na plancie, wystawili cichaczem 
dla Stasia; było ich ze stu  może ze wsi okolicz­
nych, wszyscy, jak  jeden człowiek, uchylili gło- 
wy, gdy uszczęśliwiony m alec wyleciał im dzię­
kować... Roiński, patrząc przez okno na tę scenę, 
m iał głupie łzy w oczach .. Żył z ludźmi, gdyż 
bez ludzi żyć nie mógł, ale nic dla nich nie z ro ­
bił, me krzywdził ich tylko... no i za to już 
chłopca jego lub ili!.. Chciałby pozobtać tu  jak  
najdłużej, w ostateczności jednąk zawsze będzie 
m iał własną chatę, a do życia wielkich rzeczy 
m e potrzebuje! Bielski tedy, jako nowy naczelnik,

wcale go nie obchodził, jako dawny kolega za to 
s ta ł mu wciąż przed oczami: chudy blondyn, po­
wolny, jak autom at, milczący, niezgrabny... syn 
woźnego podobno., pracowity, ale ani mądry, ani 
zd o ln y .. Zkądźe więc to szczęście szalone! Roiń- 
ski, gdy się dowiedział o nominacyi, nie przypu­
szczał nawet, że nowy dyrektor to ten sam Biel­
ski, z którym  przez la t kilka m ieszkał w jednym 
pokoju. Imię i nazwisko wprawdzie było też sa­
me, ale między cichym molem książkowym i wy­
sokim dygnitarzem  był cały szereg trudnych do 
zdobycia stopni społecznychl

—  Ha, Boh za durniem! — zawołał, ochło 
nąwszy z pierwszego zdziwienia, gdy wszelkie 
wskazówki i informacye poświadczyły tożsamość 
osoby

Na razie był tylko zdumiony i nic więcej, 
powoli jednak na dnie duszy zaczęła odzywać 
się drapieżna ironja... Nie zazdrościł mu wcale, 
owszem życzyłby mu nawet zostać królem inży­
nierów, gdyby tak i urząd istn iał na świecie, drwił 
tylko z losu, który lubi czasami wyrzucać na p o ­
wierzchnię życia takie drobne ślimaki...

Niegdyś przyznawał Bielskiemu pracowitość, 
uczciwość, wytrwałość; i teraz nie odmawiał mu 
tych zalet, wzruszał na nie ram ionam i. Miły 
Boże, czyż mało ludzi z większemi jeszcze zaso­
bami m arnieje przez całe życie.

O zaletach tedy nie m yślał, podziwiał za to 
dziwne szczęście i coraz to  więcej śmieszności 
przypominał.

—  Ciekawość, czy też się oswoił z ludźmi, czy 
zawsze taki dz ik i., cham? —  zapytywał w duszy, 
podrzucając nieznacznie ramionami.

Dawniej udawało mu się czasami wyciągnąć 
go na wieczorki do znajomych, pożyczał mu wów­
czas ewego ubran ia i w łasnoręcznie zapina! sz. il-

kam i zbyt długie spodnie. Podczas zabawy B iel­
ski s ta ł w kącie przez całą noc, palił jeden pa­
pieros po drugim, a jednocześnie przyciskał łok­
cie do boków, podtrzymując tym sposobem opa­
dające spodnie. Nad ranem  Roiński zadyszany, 
spotDialy, rozhukany jak  młody źrebak, przypo­
m inał sobie o swym przyjacielu.

— A co zabawiłeś się — mówił do niego — 
no i dobrze, z czadem może wykierujesz się na 
człowieka, walmy teraz do chaty.

Uśmiechał się nieznacznie, spoglądając na 
zżółkłą tw arz kolegi, na jogo osowiałe siwe 
oczy

—  I po co to żyje na świecie? — powtarzał 
w duszy

BieLki nie umiał mu odmawiać; piękny, 
wesoły, dobry chłopak panował wszechwładnie 
nad jego b ierną natu rą . Żyli jak bracia przyro­
dni; szczęśliwy pieszczoszek nigdy jednak nie 
krzywdził zbytecznie upośledzonego sieroty, tylko 
drw ił sobie z niego czasami.

W ostatnim  roku studjów Bielski nabrał 
trochę pretensji: nosił bardzo szerokie spodnie, 
mocno nakrochmalone koszule i kolorowe k ra­
w atki, których nigdy porządnie zawiązać nie 
umiał; utrzymywał przytem, że elegancja  to wiel­
kie głupstwo, i że głupcy tylko dbają o swoje
powierzchowność.

—  Dziękuj Bogu, żeś się z dwoma nosami Die 
urodził, wówczas chyba kąsałbyś piękniejszych 
od siebie, a byłoby to  i brzydko i niebezpiecznie 
—odpowiadał mu Roiński, muskając przytem pięk­
ne czarne wąsy, za k tóre  wówczas B ieh k i oddał­
by może ca łą  swoję mądrość.

(Ciąg dalszy nastąp i)
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okłamywania lu du ,“ .polityczni szalbierze i niedo- 
warzeni obrońcy przywilejów szlacheckich," „obroń 
cy wyzysku," „pańscy najmici, migający przed 
oczami ciemnych błazeńakimi dzwonkami szlache­
ckich konfederatek". Drudzy, to „sznapskap.tnni, 
sznapsbohaterowie warcholskiej emigracyi," „pa- 
plowie o skarbie narodowym," „garstka spekulan­
tów, liberalizujących z ukradzioną ludowi pracą," 
„mieszczaństwo, k tóre dogorywa, trzym ając się 
klam ki pańskiej". Pierwsi, to „pasożytnicza grupa 
rodzin szlacheckich lub dorobkiewiczowskich," a 
„u nóg tej garści agrarnych wyzyskiwaczy leży 
cały kraj skrępowany i wijący się bezsilnie w bó­
lach nędzy, ciemnoty i upodlenia". Drudzy, to 
„ciury w obozie wsteczmctwa, którzy biorą na 
siebie swą rolę w tej chyba nadziei, że szlachta, 
nasyciwszy się, rzuci im z litości jaką kość obgry­
zioną".

Tymże samym pendzlem, w tych samych m a­
czanym farbach, odmalowaue są poszczególne sto­
sunki i ważniejsze osobistości z pod wszystkich 
trzech zaborów. Z szczególną pieczołowitością zaj­
muje się redakeya Galicyą w licznych artykułach 
i korespondencjach, datowanych z Krakowa. Do­
wiadujemy się tu , że „społeczeństwo galicyjskie 
jest społeczeństwem klasowem i jako takie musi 
być i jea t obrazem  walki klasowrj, otrzymującej 
w skutek  niskiego poziomu kulturnego często na­
der w strętne cechy średniowiecznego barbarzyń­
stwa". W kraju tym „paryasów, ludzie mrą z gło 
d u ;“ m iasta w nim podobne są „do przykrytych 
garnków, napełnionych chrabąszczam i;" posłowie 
jego „liżą łapę rządową bez rumieńca wstydu;" 
posłowie ruscy w Sejmie „odznaczają się n iepoję­
tą  bizantyńską służalczością;" Smolka jest „zde­
cydowanym serw ihstą;" Romanowicz „fałszywym 
prorokiem, menerem burżuazyi, k tóra  1 maja dała 
wespół ze szlachtą nowy dowód zgnilizny morał 
n e jR e w a k o w ic z  prześladuje socyalistów w skutek 
W ink'u  yon oben ; Paw l.k figuruje jako „drago- 
manowskie cielę;" sędziowie przysięgli, to „dwu­
nastu  rzezim ieszków ;" M Straszewski, „ariysG ń- 
czyk i parweniusz" (w socjalistycznym  organie 
ten ostatni zarzut jest klasycznym ); nawet biedny 
Bloch nie uszedł razów i mianowany został „ży­
dowskim jezu itą". Ale jaśniej.-ze promyki przedzie- 
ra ją  się już do tychgalicyjsLich ciemności: „B ra­
cia nasi przygotowują odwet, bo oto wszędzie po­
wstają stowarzyszenia robotnicze. We Lwowie po­
w stała „Siła," k tóra i w Krakowie budzi się do 
czynu, by iść razem ręka w rękę z „Pracą," s to ­
warzyszeniem w Stanisławowie Brawo b ra c ia ! 
A gdy silną będzie nasza orgamzacya, to ci, co 
naa wywłaszczają dziś, sami zostaną wywłaszczeni 
z zagrabionych ludowi bogactw".

A pod pruskim, rosyjskim zaborem, czyż le­
piej? Czyż mniej tam czerwonego warchnlstwa" — 
ulubiony to, najczęściej wracający wyraz w lamach 
P rzedśw itu  — czy mniej jaskrawych wyzysków, 
czarnych zdrad, bezbarwnej głupoty?

„Robotnicy polscy w Pozuaniu — pieni się 
P rzedśw it z niem ałą naszą przyjemnością i żaba 
wą, w nrze z 1 Bierpnia — nie mogą zwołać ża ­
dnego wiecu. Pod naciskiem szlachty i pod groź 
bą policyi szynkarze i właściciele lokalów urzą­
dzili spisek przeciw towarzyszom naszym, i na 
wódkę fałszowaną, oraz na policyjno szlachecki 
Bojusz przysięgli uroczyście, że nie dadzą sali d li 
polskich zgromadzeń socyahstycznych. Co innego, 
gdy zechcą się zejść niemieccy fabrykuńci albo 
polBcy bankruci —  to „uczciwość" wymaga, by 
każdy dobry szynkarz w imię ojczyzny zarabiał 
na planach i spiskach w celu okradania pracy ro­
botniczej. Co innego, gdy niemiecki konserwatysta 
zechce się z po lic ją  naradzić, jak zmniejszyć licz 
bę głosów polskich —  wtedy gospodarz polski z 
konfederatką pod pachą i z łapą wyciągniętą po 
napiwek, zaprosi ich w goś< inę. Nie wiele znaj 
dzie się takich grodów, w którychbypau, policyant 
i szynkarz panowali tak  wszechwładnie nad su 
mieniem ludu, jak  w Poznaniu".

W  następnych wierszach wyjaśnia się właści­
wa przyczyna tej wielkiej klątwy, rzuconej na 
Poznań: „Szlachcic polski chce swój bat ucisku
szlacheckiego oprawić w niemiecką ręko jpść .. 
W Poznania, pod komendą ur/ędm ka pruskiego 
naczelnego prez.-sa, pp. Cegielski, Grabski, Ko- 
mierowski, Kościelski, Lebiński, MLelżyński, Mo- 
dlibowski, Mycielski, Szułdrzyóski, dwóch Żółtow- 
towskicb, Dziembowski i inni pałryoci tego gatun­
ku, znaleźli się w towarzystwie landrata Unruhe..., 
kilkunastu wyzyskiwaczy niemieckich, a wszyscy 
razem ożywieni duchem świętym dyrektora policyi, 
N athusiusa Uczciwa ta  kompania założyła Towa­
rzystwo antysocyalne. Teraz hulać będzie dusza 
szlachecka; — w Księstwie robotnicy będą bez 
praw ! — Ale drżyjcie i słuchajcie, co was cze­
ka! —  Sprawę tę wkrótce podniesiemy w obec 
całej Europy robotniczej. Delegat polski, wybrany 
przez towarzyszy z Poznan a, obywatel Przytulski, 
zabierze głos na kongresie międzynarodowym, 
i dowiedzą się wszyscy, kto dziś przedstawia re­
wolucyjną Polskę, a co naidw rót stało  się z ban­
krutam i, którzy się stro ją w pawie piórka patryo- 
tyzmu i wolności... szlacheckiej".

Niechże obywatel Przytulski glos zabiera 
i niechże wszyscy, których to interesuje, dowie­
dzą Bię, że on rewolucyjną Polskę przedstawia ; 
niech sobie nawet na odbytym w maju b. r. 
zjeżdzie austryackich socyalGtów, oby watel Englisz 
z Krakowa piorunuje przeciw uciemiężeniu gali­
cyjskiego robotnika! Niebezpicczmejszem jes t i 
bodajby nowego potopu klę.-k na głowę nieo 
patrznych jakich ziomków naszych nie sprowadziło, 
zawiązane świeżo przez pewną grupę londyńskich 
socyalistów „Stowarzyszenie propagandy socjalizm u 
w zaborze rosyjskim". Stowarzyszenie to —  za­
wiadamia P rzedśw it —  „ma na celu uła*wienie 
organizacyi w otrzymywaniu gazet, broszur i t d 
treści socyahstycznej. Będzie ono usiłowało za 
pomocą kontrabandy zniszczyć granice i taraożnie, 
k tóre cara t postawił umysłowości naszego ludu 
pracnjącego".

Socyalistyczni przywódzcy radzi są, że udało 
im się zagarnąć w swe sieci garść Polaków, bo 
pragną nimi innych Słowian ułowić, aby w razie 
potrzeby, korzystając z przysłowionej „głupoty 
słow iańskiej", wszystkich na pierwszy ogień wy­
staw ić; dla tego otaczają i nakazują ich otaczać 
szczególnymi względami. Na kongresie wiedeńskim 
„przyjmowano polskich towarzyszy (Daniluka. D a­
szyńskiego, Diamanta, Mańkowskiego ze Lwowa, 
Englisza z Krakowa, Mecha z Tarnopola) z niewy­
mownym zapałem*. Angielskie stowarzyszenie „F a­
bian" i stowarzyszenie socjalistów z Hammerami th 
wyraziło w listach „pełnych serdecznych uczuć" 
głęboką swą sym patyę z towarzyszami Polakami, 
a  zarazem nadzieję, że „z powodzeniem pracować 
będą nad zniszczeniem politycznej tyranii i rozsze­
rzeniem  socyalizmu wśród najbardziej nieszczęśliwe­
go ze wszystkich europejskich ludów 1"  Dotykalnymi 
dowodami tych uczuć i sympatyi m sją być składki 
na rzecz „Towarzystwa propagandy i-ocyalizmu w 
Polsce"; składki te przyniosły do dnia 8 sierpnia 
b. r. 6 funtów szter. 1 szy ling ; nadto znajdujemy 
pokwitowanie dla jakiegoś K R. C., „Z kr^ju 
w kraju" na 55 rubli, przeznaczonych i użytych 
,n a  transporty*.

Istnieje zatem „Towarzystwo propagandy so­
cjalizm u w Polsce", ma swój organ, wydaje o- 
sobną „Biliotekę robotnika polskiego* *), zbiera 
składki i obraca je  „na transporty", i nie wiemy 
na co jeszcze, reprezentuje , rewolucyjną Polskę".

Interesującem  byłoby bez wątpienia wie­
dzieć, kto jest „Towarzystwa" tego założycielem, 
duszą, właściwym m otorem ? P rzedśw it zachowuje 
w tym względzie dyskretne milczenie; nie omyli­
my się wszakże podobno, sądząc z rolnych wska­
zówek że przedsięoiorcam i „tego socjalistycznego 
in tereau", je s t paru, czy kilku żydów z Polski 
przybyłych. Dużo ich w Londynie się znajduje, a 
zarobek trudny; czyż dziwićby się można, gdyby 
kilku bardziej pomysłowych poświęciło się kup­
czeniu socyalistycznemi zasadami?

Kto je s t radaktorem  Przedśw itu? S. £VIen- 
d'lson. Na czyje ręce przysyłają niektórzy z an­
gielskich socyalistów swe składki? Na ręce oby 
watola Bernsteina. Kogo biorą w obzonę, za kim 
krus ą kopię owi Mendelsoni i Bornsteini, w ystę­
pujący tale energicznie przeciw wyzyskiwaczom 
ludu: „szlacheckim pachołkom, klechom, belfrom, 
pismakom"? W yłącznie i jedynie biorą w obronę 
żydów, litu ją się nad ich losem, złorzeczą niemal 
w każdym numerze, antisemickiemu ruchowi. 
„Polska szacherka i polski wyzysk muszą się 
oprzeć na antysemickim caracie, gdy wypadnie 
mu konkurować ze spekulacyą żydowską... Żydzi 
wyzyskują nasz lud! krzyczy szlachcic, żyjący z 
pracy rąk chłopskich.. —  Żydzi zajm ują się 
lichwą! krzyczy chrześcijański dyrektor banku 
rujnującego k r a j .. I doprawdy wybuch śmiechu 
serdecznego wyrywa się nam z gardła na wid-k 
tych nieobrzezanycli oszustów, luóizy wysuwa ąc 
na scenę pejsatych lichwiarzy i drobnych, n ie­
śmiałych wyzyskiwaczy, sami się za ich plecami 
chowają w przekonaniu, że ujdą naszym oczom 
niespostrzeżeui z workiem ukradzionej p ra ty  in­
dowej". Mniejsza o treść tych z d a ń — a podobne 
im i o wiele gwałtowniejsze, przez długie kołu 
mny się ciągną — ale z samego już tylko oryen- 
talnego stylu sądząc, czy przypuścić podobna, 
aby wyjść one- mogły z pod pióra człowieka, 
który nietylko wyuczył się po polsku, ale rzeczy­
wiście je s t Polakiem?

Bądźcobądź, socyalistyczne wyznania Men- 
delsonów i Bornsteinów w Przedświcie, oddają 
dobrej sprawie rzeczywistą usługę; dają obroń 
com społecznego porządku dobrą broń de ręki. 
Skrajny socyalizm okazuje się tu  bez maski, w 
całej swej wstrętnej nagości, z wyrytym na twa­
rzy kaioowskim wyrazem zazdrości i nienawiści 
do wszystkich i wszystkiego, co nad poziom wy­
rasta , co społeczeństwu ludzkiemu wyższe wska­
zuje ideały, do wyższych prowadzi celów. S o c ja ­
lizm, osłonięty w naukowe, i poetyczne formułki, 
głoszący pozornie szczytne, ale niewykonalne te- 
orye, może zamącić wyobraźnię, obałumucić zbyt 
młodzieńcze serce; socyalizm, który zasłony te 
zrzuca i brutalnie depce wszystko, co rozum ceni 
a serce koeba, w stręt budzić musi, i jedynie 
chyba z gruntu  zepsutych spekulantów na ludzką 
naiwność, lub do ostateczności naiwnych, zdoła 
pociągnąć w błotniste swe tonie.

t
Emilia 2 k  Sołlykdw  Pawiowa Popielowa.

Pod starożytnym gotyckim kościołem w Ru­
szczy otworzył się znów dziś grobowiec rodzinny 
spoczną tam zwłoki śp. Emilji Popielowej. Córka 
hr. Józefa Sołtyka i Ana>tazyi z Rudnickich, 
dziedziców Kurozwęk i Balic pod Krakowem — 
wychowała się śp. Em ilja w czasach puwrotu do 
Kościoła po zachwianiu wiary w najwyższych sfe­
rach społeczeństwa polskiego wolteryamzmem 
XVIII stulecia. Od pierwszpj młodości Emilja Soł- 
tykówna wraz z siostrą Anielą tego odrodzenia 
religijnego w Polsce była pięknym objawem. Gdy 
Bóg chce wstrzymać społeczeństw# nad przepa­
ścią niewiary —  pisze C^as — wtedy zsyła takie 
dusze niewieście, aby go strzegły, modlitwą i 
pr.icą wznieciły 7.uów w dalszych pokoleniach to, 
co gasło w poprzednich Miłość Boga i Kościoła 
od młodości przez całe życie płynęła spokojnie a 
głęboko przez tę duszę ś. p. jak główna rzeka i 
z niej wypływały wszystkie inne uczucia i enuty.

Małżeństwo w r. 1833 nie z innego także 
wyj.łynęło źródła. Wśród świetnego grona arysto­
kratycznej młodzieży w ybrała tego, który wiarą, 
k a td iik iem i zasadami i umysłem stał najwyżej. 
Nie światowe podstawy takiego związku, nie dziw, 
że tyle sprowadziły błogosławieństw na to stadło, 
że w dniach wesela, jak  w dniach żałoby, patrząc 
na ten dom w Ruszczy, wołać trz e b a : sursum  
coi dal

C/cm ua zewnątrz dom ten —  wie polskie 
społeczeństwo —  ale czem jest wewnątrz jakie 
tam są podwaliny, jaki ład duchowy, jak ie  skarby, 
ua to trzeba patrzeć zbliska. Działanie zewnę­
trzne mężów lozwija się tylko wtedy wysoko, gdy 
domowego ogniska strzeże ta, którą Kochanowski 
nazwnł „męża koroną," gdy dzieli wszystkie jego 
dążenia we wszjatkiein je s t jego pomocą, nigdy 
przeszkodą, darzy go spokojem, szczęściem, podzia­
łem trosk i trudów, dodaje siły modlitwą — gdy
w niej znajduje mąz zrozumienie i podział każdej 
myśli, każdego starania i czynu.

Takiem  było to pożycie przez długie lata
w zamku kurozwęckim, gdzie dziewięcioro dzieci 
własnych, a sześcioro sierot po bracie ihow ało się 
razem w wierze i miłości Boga, a sposobiło na 
pożytek kraju i służbę Kościoła. Jedność ducho­
wa rodziny cl rześcijań ■biej. łączność pokoleń w 
zasadach i uczuciach, to więcej dzieło m atek niż 
ojców rtdzin .

Z tego licznego grona ta  m atka Die uroniła 
ani jednej duszy dla Boga i społeczeństwa,
wszystkie uposażała bogato w skarb wiary, m iło­
ści Boga, kraju i miłości bliźnich — wcześnie 
zahartow ała do życia, pracy i obowiązku i dała 
im to dążenie, uby iść coraz wyżej, zdobywać 
coraz więcej w nauce i w działaniu, w łasce u 
Boga i przyiaźm ludzkiej, w dobrych uczynkach 
i zacnych czynach.

Bóg pobłogosławił olficie ten posiew, ale

’) „Bibliotekę tę, a właściwie jej drugą seryę 
wydawaną przez redakcyę P i\e d św itu , tworzą do­
tychczas następne broszury:

1) „Dzień roboczy", przez W anziwiaka.
2) „Święta majowe & partya robotuicza". Głos 

z Galicyi.
3) „Rewolncya robotnicza".
4) „Z przeszłości —  2000 —  1887", przez 

Edwarda Belamy.
5) „Przewrót ekonomiczny i rozwój myśli so- 

cyalistycznej" przez Maksa Scbippera.
Ć) „To i owo". (Natarczywy chłopiec —  Fa­

bryka i wieś. —  D d ip  czerwcowe).
Obecnie wychodzi jako dodatek do P rzed św i­

tu : „Prawdziwa historya Joznego Dawidsona*, przez 
E. Lynn-Linton.

nieraz miecz boleści przeszywa serce chrześcijań­
skiej matki, wtedy gdy owoc tego posiewu doj­
rzewa. Jeden syn idzie walczyć za sprawę Stolicy 
św Inny wstępuje na katedrę uniwersytecką w 
W arszawie i przetrwać ma na niej ze spokojem 
czas burzy. Ta burza, spychająca kraj w prze­
paść, skłania rodziców, aby pobłogosławili dwom 
syuom do walki beznadziejnej. To znów najmłod­
szy syu idzie na służbę o łtarza —  wielka to 
duma i najpiękniejsza nagroda dla matek chrze­
ścijańskich — lecz niedługo trwać miała.

I  tak  mnożą się krzyże, lecz koło macierzy­
stego domu tworzą się nowe ogniska rodzinne i 
biorą z niego ogień święty —  wszystkich wiel­
kich miłości Boga, Kościoła, kraju.

Z zamku w Kurozwękach zbliża się to o- 
gnisko ku Krakowowi, a dwór w Ruszczy i dom 
przy ulicy św. Jana promienieje od la t kilkuna 
stu  na całe nasze społeczeństwo.

W yjątkowa gościnność tego domu staje się 
siłą  moralną, k tó ra  nam przybywa, łączy i skupia 
w czasach rozbicia, zobojętnienia. Nie znamy 
drugiego przykładu, gdzieby szlachecki obyczaj, 
staropolska gościnność,- tradycyjna p rosto ta  tak 
doskonale łączyła się z tem, co najwyższy wy­
kwit umysłowej i duchowej kultury  dać może. 
Co chwila wracasz tu do wspomnień Soplicowa i 
dalej gdzieś do dworców szlacheckich z najpięk­
niejszej ich epoki —  a równocześnie znajaujesz 
wyjątkowe ognisko tego wszystkiego, co w świe 
cie sztuki, nauki, w ruchu religijnym naszego 
stulecia i w rzeczach ojczystych najwyższe, naj­
świeższe

W tym wysokim nastroju i w szerokim wpły­
wie,' gospodyni domu dzieli równą część zasługi 
z mężem. Nic jej nie jest obcem, nic obojętnem. 
Niezwykłe dary umysłu pomnażają wyjątkowe ła ­
ski duszy tej pobożnej pani. Z prostotą której 
trudno znali źć podobną, łączy pani Pawłowa Po 
pielowa wielką powagę, a taką dla ludzi serdecz­
ność, że wszystkich zdobywa serca, że kto prze- 
stępuje raz te progi, każdy się czuje jakby od­
tąd  członkiem tej rodźmy i bierze z sobą przy­
kłady oraz błogosławieństwa chrześcijańskiej rna- 
trony

Ośm lat tem u uroczystość złotego wesela w 
Ruszczy pam iętne w całem społeczeństwie zostawi­
ła wspomnienia.

Popłynęły dslsze lata pogodne z wzmagają- 
cetn się niemal tętnem  tego wszechstronnego ży­
cia myśli, towarzyskiego ruchu, a nieustających 
prac w domowem i rodzinnem kole.

Nadszedł rok nowych ciężkich krzyżów
Komu była dana ta  łaska patrzeć zbliska na 

ustrój tej chrześciań«k'ej rodziny, uczestniczyć w 
dniach jej wesela i dniach żałoby, ten podziwiać 
musiał doskonałą równowagę między tem, co się 
należy tej ziemi, a tem, co przez miłość Boga wie­
dzie w wieczność.

Nawet w obec grozy śmierci do ostatniej 
chwili p miętać o przyjaciołach, nie zaniedbać ża­
dnego obowiązku, zajmować się żywo każdym do­
brym i złym objawem współczesnym, każdą sp ra­
wą dotyczącą Kościoła i Ojczyzny, a być gotowym 
do pożegnania tego świata, to dar właściwy tej 
rodzinie. Tak umierali młodzieńcy w tym domu, 
tak  um ierała i m atka

W pojęciu cbrześciańskiem śmierć nie jest 
katastrefą, co przedziela byt od nicości, ale przej­
ściem i węzłem między tyn^ światem a świaiem 
wyższym. Dla dusz bogobojnych i wierzących —  
wszystko między terni dwoma światami jest połą­
czone, k a 'd a  sprawa co się tu  rozgrywa tam w gó­
rze ma swój jioczą tft i swój cel i każde uczucie, 
co się tu zawiązuje, miłość rodzicielska i miłość 
dzieci, tam u Boga swój węzeł. Stąd ta  pogoda i 
ten pokój śmierci — stąd ta  siła w chwilach naj 
cięższego żalu.

Rozdzielił Bóg potomstwo państwa Pawłów 
Popielów, biorąc do swej chwały, jak kłosy doj­
rzałe: córkę trzech synów i równą z synami o'o 
czonych miłością trzrch synowców i trzy wnuczki, 
jak kwiaty świeżo rozkwitłe.

Dziś pusty stanie ten dworzec tak  wysoko 
cnotą wśród sp 'łeczrństw a górujący — ciężkie bę 
d .ie  tam sieroctwo pozostałych i cięższe jeszcze 
wdowieństwo towarzysza dług'ego życia— powitają 
i otoczą zm arłą matkę i i  którzy wpierw ziemską 
dla niebieskiej opuścili ojczyznę.

Zjazd notaryuszów.
Kraków 8 września 

Jak  już wam w poprzednim liście doniosłem, 
poniedziałkowe posiedzenie zja/du zagaił przewo­
dniczący dr. Madeyski, który zdał sprawę z czyn­
ności stowarzyszenia Ze sprawozdania tego do 
wiadujemy się, że „austryacki związek notaryu­
szów" liczy 930 członków, a to 75C notaryuszów 
i 234 kandydatów notaryalnych Z Galicyi należy 
do tego stowarzyszenia 125 notaryuszów i 34 kan­
dydatów notaiyaluyrh.

Wynik wyborów do centralnej deputaeyi 
związku je s t następujący:

W ybrani zosrali: Dr. Otto Gesselbauer, uo- 
turyusz w G ross-Eozersdorfie; dr. Ksrol Lótsch 
notaryusz w EfferJingu; d Stanisław  M adejski; 
dr. I r  Mayerbofer, kandydat notaryalny w W ie­
dniu; Józef Max, notaryusz w Cieszynie; dr. F ry ­
deryk Nitsche, notaryusz w Ilohenfurcie; dr Juliusz 
Richter, kandydat notaiyalny w W iedniu; Karol 
Simony, notaryusz w Selcanie; dr. Franciszek Vok, 
no tarjusz w Lublanie; dr. Teodor Zelinka, nota- 
ryusz w Wiedniu.

Do wydziału galicyjskiego weszli p p .: Tytus 
Bujnowski, Ignacy Frankowski, Lucyan Lipiński, 
Stanisław M atkowski, Stefan Muczkowski, Niem- 
czew ski, dr. Starzewski, Vayhingeri dr. Karol 
W urszt

Z pomiędzy referatów, które odczytano na 
poniedziałkowem posiedzeniu największą uwagę 
zwrócił na siebie referat wiceprezesa związku, dra 
O ttona Gesselbauera, w sprawie reformy postępo­
wania niespornego. —- Przy końcu swego referatu 
pi stawił dr. Gesselbauer wniosek następujący: 

„Obradujące w dr.iu 7 września 1891 roku 
w Krakowie V walne zgromadzenie austryackiego 
związku notąryalnego pozwala sobie wyrazić wys. 
Sejmowi galicyjskiemu najszczersze i pełne usza­
nowania podziękowanie zs podjętą przezeń in ic ja ­
tywę w sprawie reformy postępowania sądowego 
w sprawach niespornych. Zgromadzenie uznaje re ­
formę tę, zwłaszcza zaś reformy postępowania spad­
kowego za nagłą i niezbędną. Jako najbliższą, a 
m teiesom  ludności i wymiarowi sprawiedliwości 
najlepiej odpowiadającą reformę postępowania r-pad 
kowego uważa zgrom adzenie: utrzymanie na razie 
w mocy zasadniczych postanowień mateiyalnego 
prawa spadkowego, natom iast zupełne rozdzielenie 
czynności czysto stwierdzających od czynności 
sankcjonujących w zakresie postępowania spadko­
wego, a miauowicie: wyłączenie pierwszych z za­
kresu działania sądów i przydzielenie do własnego 
zakresu działania notaryuszów wszystkich tych 
aktów prawnych spadkowych, które stam wią pod­
stawę dekretu dziedzictwa — wszystko to przy ró-

wnoczesnem wprowadzeniu taryfy czysto wartościo­
wej dla odnośnych czynności notaryalnych, tudz.eź 
przyjęciu zasady, iż należytości winny być ściąga­
ne pi zez władze skarbowe. W alne zgromadzenie 
poleca deputaeyi centralnej, aby we właściwy spo­
sób zawiadomiła galicyjski Sejm krajowy o tej u- 
cbwale".

Pierwszy ustęp wniosku wywołał przeciągłe 
oklaski, a przewodniczący p. Madeyski oświadczył, 
że dając wyraz tak  objawionym uczuciom zgro­
madzenia, przeszłe natychm iast odpowiedni tele­
gram do galicyjskiego W ydziału krajowpgo we 
Lwowie.

Zgromadzenie przyjęło wniosek referenta 
w całości i wyraziło mu podziękowanie.

Notaryusz Girziczek z W iednia odczytał na­
stępnie referat, dotyczący uregulowania kwestyi 
ubezpieczenia kandydatów notaryalnych w kasach 
chorych. R ferent oświadczył się za tem, aby 
w poszczególnych okręgach złożonych z jednego 
lub kilku kolegiów notaryalnych, tworzono związ­
kowe kasy dla chorych, których zarząd spoczy­
wałby w ręku izb notaryalnych. W niosek przy­
jęto-

Dr M ayerhofer sekretarz związku postawił 
wniosek, aby zgromadzenie uchwaliło dwie na­
grody konkursowe, jedną w kwocie 2000 zł. za 
najlepsze teoretycznie uzasadnione, a praktycznie 
możliwe rozwiązanie sposobu odpowiedniego u- 
kształtow ania notaryatu w Austryi, tudzież re ­
formy judykatury przygotowawczej (niespornej), a 
to  na zasadzie rozgraniczenia kompetencyi sę­
dziowskiej z jedne j, zaś notaryalnej z drugiej 
strony, przy jasnem  i organicznem włączeniu no­
taryatu  i władzy pertraktacyjnej w orgamzacyę 
sądownictwa, dalej przy uwzględnieniu zadań ju - 
dykatury i pot zeb ludności, wreszcie przy zupeł- 
nem ubezpieczeniu autonomji n o ta ry a tu ; drugą 
nagrodę w kwocie 500 zł. za najlepsze naukowe 
wskazauie sposobów dla uproszczenia i uczynie­
n ia  tańszą mauipulacyi hipotecznej."

Zgromadzenie wniosek ten przyjęło i uchwa­
liło to /p isać  konkurs z term inem  do 31 grudnia 
1803 r. Wybór sędziów konkursowych powie­
rzono deputaeyi centralnej.

Bardzo ważnym był re łera t dra Richtera z 
Wiednia nad projektem  organizacyi stanu nota- 
ryalnego i środkam i polepszenia bytu kandydatów 
notaryalnych.

Po długiej dyekusyi uchwalono następujące 
w nioski:

1) Zgromadzenie wyraża życzenie, aby związ­
ki notary alne utworzono w innych krajach, gdzie 
ich dotąd nie m a; 2) aby not ary usze przy przyj­
mowaniu kandydatów uwzględniali w pierwszej lioii 
kandydatów zapisanych, wolontaryuszów przyjmo­
wać nie należy; 3) zgromadzenie uznaje za pożą­
dane: zrównanie wszystkich praktycznych egzami­
nów prawniczych, przedłużenie praktyki notaryal­
nej do lat siedm iu; praktyka notaryalna cztero­
letnia powiuna być wliczaną do praktyki adwoka­
ckiej; 4) aby do notaryatu przyjmowano tylko 
tych, którzy mają trzeci egzamin państwowy.

Po wyczerpauiu porządku dziennego, wśród 
hucznych oklasków uchwalono podziękowanie dla 
prezesa p. M adejskiego za prowadzenie obrad i 
za trudy podjęte dla związku

Wkońcu upoważniono prezesa stowarzyszeń a, 
aby imieniem zgromadzenia powitał JE . p . Miui- 
stra  sprawiedliwości, kiedy przybędzie do Kia- 
kowa i aby również wyraził szczere uczncia JE . 
Prezydentowi Z boruw skienn; zarazem zawotowano 
podziękownie senatowi uniwersyteckiemu za ł a ­
skawe odstąpienia auli uniwersyteckiej na posie­
dzenia tak centralnej deputaeyi, ja k  i ogólnego 
zgromadzenia.

Na tem zamknięto zgromadzenie o godzinie 
3 po połudm u.

Wieczorem o godzinie 6 odbył się w sali 
hotelu Saskiego wspólny bankiet. Pierwszy toast 
wzniósł prezes Zjazdu dr. Madeyski na cześć Ce­
sarza, następnie prezes Izby krakowskiej p. Mucz­
kowski pił zdrowie członków stanu notaryalnego 
bez różnicy narodowości, dr. G esselbauer z Gr 
Enzensdorfu dziękował imieniem obcych przybyłych 
za serdeczne przyjęcie i wzniósł toast na cześć 
m iasta Krakowa i iochanych kolegów z Galicyi. 
Ostatni toast wychylił notaryusz Gireozrk na cześć 
ministra sprawiedliwości S-hoenh. m a , któiy ty lo ­
krotnie dowiódł swej pieczołowitości i opieki dla 
notaryuszów.

Po bank ecie zwiedzali uczestnicy Zjazdu 
wystawę Tov.i r/>stw a szluk pięknych przy ele- 
ktrycznem oświetleniu dziś zaś odhvli wycieczkę 
do Wieliczki dla zwiedzenia salin. W iększa część 
przybyłych opuściła już Kraków, unosząc z krót­
kiego pobytu w dawnej sto licy Polski nader przy­
jemne wrażeme.

K l i r o i r a . i i l s s u ,

Lwów 10 września.

Dar. Gminie llnik, w powiecie turczańskim, 
darował Cesarz 100 złr., na budowę szkoły.

Minister sprawiedliwości, hr. Scbonboru, w 
czasie bytności swej we Lwowie udzielać będzie po­
słuchań w pałacu namiestnikowskim, a t o : w dniu
12 września od godziny 11 do 1, a w dniu 14 
września od godz. 2 do 4. Chcący uzyskać andyencyę, 
mają zgłosić się do kancelaryi prezydyalnej wyższego 
sądu krajowego.

JEks- Minister Zaleski wrócił przedwczoraj 
z Ostendy do Wiednia w jak nujlepszem zdrowiu.

JEks p NamieBtnik Kazimierz hr. Badeni wy­
jechał wczoraj wieczór do Ruszczy na pogrzeb ś. p 
Emilji z hr. Sołtyków Popielowej, a wróci jntro 
rano.

Mianowania. Rada Bzkolna krajowa zamiano­
wała Hieronima Bilińskiego, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Krasnosielcach; Tomasza Gnidę, 
Btałym nauczycielem  kierującym 2-klasowej szkoły 
etatowej w Grzybowicach; Wandę Kisielewską, stalą 
nauczycielką szkoły etatowej w Jasieniu.

Stypendyum W kwocie 800 złr. w. a. z fun
dacyi ś. p Maksymiliana i Fra.nciszka Ksawerego 
Siemianowskich, przeznaczone dla młodzieńców odda­
jących się malarstwu lub rytownictwn a pragnących 
udać się za granicę dla wydoskonalenia się w obra­
nym zawodzie, nadał Wydział krajowy na rok szkolny 
1891/32 p. Tomaszowi Antoniemu Lisiewiczowi, artyście- 
malarzowi w Krakowie.

Przeniesienia Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła zarządzcę pocztowego, Henryka Glazare- 
wicza, z Podwołoczy3k do D rohobycza.

Podróż hr. Schdnborna. We wtorek rano przy­
był p. minister spraw iedliw ości do Krakowa z radzcą 
ministeryaluym Tchórznickim  i sekretarzem ministe- 
ryalnym Zeukerem. Na dw oren powitał go prezydent 
wyższego sądu krajow ego p. Zborowski oraz inni do­
stojnicy. P. minister zamieszkał w pałacu „pod Ba­
ranami", O godzinie 10 rano wysłuchał Mszy św. 
w palucu biskupim , poczem w towarzystwie p. prezy­
denta Z borow skiego zwiedził muzeum Czartoryskich 
i złożył wizytę ks. kardynałowi i JE. dr. Julianowi

Dunajewskiemu, dalej komendantowi korpusu Krieg- 
hammerowi, Stanisławowi hr. Tarnowskiemu i prezy­
dentowi miasta dr Szlachtowskiemu. Następnie udzie­
lał posłnehań, na które przybyli naczelnicy władz, 
depntacye rady miasta. Izb adwokackiej i notaryalnej.

Po aodyencyach o godzinie 1 odbyło się śnia­
danie u hr. Andrzeja Potockiego, w którem prócz 
p. ministra i przybyłych z nim urzędników wzięli 
udział: gospodarz hr. Potocki, prezydent Zborowski 
i sekretarz hr. Potockiego p. Kluczycki.

Po godzinie 2 zwiedził p. minister w towarzy­
stwie hr. Andrzeja Potockiego kościół katedralny, 
Wawel, groby królewskie i skarbiec, kilka innych 
kościołów, gmach uniwersytecki ( Collegium norum ) 
etc., poczem odbył się o godz. 6 na cześć ministra 
obiad u prez. Zborowskiego, na który otrzymali za­
proszenie dygnitarze rządowi i autonomiczni. Pod­
czas obiadu pierwszy toast wzniósł prezydent Zbo­
rowski na cześć P  Ministra, który znów daiękując 
za serdeczne przyjęcie ze strony gospodarza i wszyst­
kich osób, z któremi w Krakowie się zetknął, wzniósł 
toast na cześć prezydenta Zborowskiego i jego mał­
żonki. Dalej wzniósł toast p. Zborowski na cześć 
księcia kardynała, dziękując mu, iż zaszczycił to ze­
branie swą obecnością, poczem p. minister wzniósł 
zdrowie p. Dunajewskiego, a p. Dunajewski zdrowie 
p. ministra.

Po obiedzie z radzcą Tchórznickim i sekreta­
rzem Zenkeiem ndał się p. minister w towarzystwie 
hr. Potockiego i p. prezydenta Zborowskiego do Su 
kiennic, gdzie zwiedzał wystawę sztuk pięknych przy 
oświetleniu elektrycznem.

Wczoraj przybył p. minister o godzinie 9 rano 
do gmachu sądowego, gdzie mu się przedstawili u- 
rzędnicy sądowi. W mowie powitainej podziękował 
prezydent Zborowski p. miuistrowi za jego dążność 
ku niecierpiącej zwłoki postępowej reformie usta­
wodawstwa sądowego, przedstawił niezbędną potrzebę 
zmniejszenia zanadto ro*zległych Okręgów sądowych 
w kraju t. j. konieczność pomnożenia sądów i po­
większenia personalu tak sędziowskiego, jak i mani­
pulacyjnego ; dziękował gorąco p. Ministrowi za jego 
przybycie, celem śledzenia tętna życia publicznego 
w krąju i przekonania się osobiście o jego potrze­
bach pod względem sądownictwa; dziękował mu 
również za jego życzliwość dla urzędników sądowych, 
wreszcie poleci) urzędników tych łaskawym jego 
względom, na które ze wszech miar zasłużyli.

P. Minister podziękował gorąco za tak ser­
deczne powitanie, poczem odbył wizytacyę sądu k ra ­
jowego wyższego, sądu krajowego, sądu powiatowego, 
delegowanego miejskiegOj nadprokuratoryi i proku- 
ratoryi państwa, wreszcie domu więziennego, następnie 
udał się na wizytacyę sądu powiatowego w Podgórzu, 
aztąd udał się do hr. Andrzeja Potockiego do Krze­
szowic, zkąd dziś, nie zatrzymując się w Krakowie, 
pojechał pociągiem pospiesznym do Rzeszowa. Po wi- 
zjtacyi tamtejszego sąda i duinu więziennego nda się 
p. minister w odwiedziny do JE. hr Ludwika Wo- 
dzickiego w Tyczynie i będzie tam dziś na obiedzie 
Z Tyczyna uda się p. minister do Przemyśla, gdzie’ 
również zwiedzi sąd i udzielać będzie audyencjj, a 
na obiad uda się do ks. Sapiehy w Krasiczynie

Obiad. Na cześć JEks. p. Ministra hr. Schón- 
borna duje p. Namiestnik Badeni w niedzielę wielki 
obiad.

Konkursa. Dyrekcja poczt i telegrafów we 
Lwowie rozpisała z terminem do 27 bm. konkurs na 
kilka posad asystentów pocztowych, z terminem zaś 
do 20 bm. kouhurs na pocztmistr/.a urzędu poczto­
wego w Gwoźdźcu, w powiecie kolomyjskim.

Sąd obwodowy w Samborze poszukuje dwóch 
dyetaryuszy uzdolnionych do sporządzania robót przy­
gotowawczych w celu zakładania nowych ksiąg grun­
towych.

Gmina miasta Bolechowa potrzebuje stałego 
miejskiego weterynarza. Płaca roczna 200 złr. Po­
dania należy wnieść do dnia 15 października br.

Ze 8fer notaryalnych. Wyższy sąd krajowy 
we Lwowie zawiadamia, iż p. Michał Sawicki zamia­
nowany uotaiyuszem w Knlikowie, złożył już przysię­
gę służbową i z dniem 1 września b. r  objął urzę­
dowanie

Jarmark na konie Dnia 17 września b. r. 
rozpocznie się w Tarnowie drugi główny jarmark 
na konie.

Ze 8portu Na wyścigach jesieunych, które 
rozpoczęły się na torze wiedeńskim w niedzielę d. 
6 bm. pierwszego dnia zwyciężyły w kilku biegach 
konie polskich hodowców. Mianowicie w wielkiem 
Freudenauer Handicap wziął drugą nagrodę „Tycyan" 
hr. Emila Baworowskiego, zaś w piątym biegu (Han­
dicap) odniosła zwycięstwo znana ua toize lwowskim 
„Szereny" p. Alfreda Mysłowskiego starszego z Ko- 
ropc.a i wzięła pierwszą nagrodę w kwocie 1000 złr. 
W biegu tym brało udział 11 koni a między innemi 
uważany dotąd za niezwyciężonego „Montreal" 
Phippsa i „Or-vifa* br. Spingera.

W biegu sprzedaży wygrała klacz p: Witołda 
Postrnskiego „Harve3t“, zaś w biegu „Handicap" 
wygrał ogier hr. Emila Baworowskiego „Eudlich".

Do tego ostatniego sport.smena zwrócić się mu­
simy przy tej sposobności z małą uwagą. Zaiste 
przykro to dla Polaka czytać ustawicznie, że polski 
szlachcic biegunom swoim zawsze tylko niemieckie 
nazwy daje jak „Eudlich", „Edelweiss* i t. p. Czyliż 
.Przedświt® dla tego 2e miał polskie nazwi-ko był 
mniej sławnym od Lndlicha lub Edelweissa?

Tramwaje lwowskie. Minęło lato, nadchodzi 
jesień, unuie i ona, a o rozszerzeniu sieci tramwa­
jów lwowskich nikt jukoś nie myśli. Zaprawdę 
dziwnie mało magistrat nasz stara się o podniesienie 
mia3to. Czyż nie może on zmusić towarzystwa tram­
wajowego do uczynienia zadość potrzebom mieszkań­
ców V Źe to towarzystwo nie ocenia samo swego in­
teresu , czy zresztą nie chce ryzykować, — to zro­
zumieć łatw o; ale że magistrat nie przynagla Towa­
rzystwa tramwajowego do wypełnienia ciążących na 
uiem zobowiązań, — tego doprawdy zrozumieć nie 
możemy. Miano przeprowadzić linję tramwajową do 
rogatki łyczakowskiej; mówiono o zbudowaniu nowej 
linji na Zielonem ; był projekt, żeby przeprowadzić 
tramwaj przez Nowy Świat i ul. Kopernika do placu 
Maryackiego; najpiękniejsze zapewnienia robiono ua 
wiosnę, a mieszkańcy Lwowa łudzili się nadzieją, że 
przecież będą mogli latem wyjeżdżać tanim kosztem 
za miasto; tymczasem nic nie zrobiony, absolutnie 
nic, a teraz nam powiedzą, że ponieważ zima nad­
chodzi, więc nic robić nie można.

■O f szanowny Magistrat lwowski nie należy do 
rzędu instyiucyj, które się energją odznaczają. Gdyby 
tak można było wszystkich urzędników tego Magi- 
Btratu wyekspedyować do c. k. Admimstracyi po­
datków, a zabrać stamtąd odpowiednią liczbę urzędni­
ków i obsadzić nimi Magistrat, to mielibyśmy po­
dwójny zysk: — w mgnieniu oka podniosłoby się 
miasto i nie trzeba byłoby płacić podatków, bo 
uiktby nie załatwiał „kawałków" podatkowych.

50-ie1ni Jubiieusz) kapłański święcił dnia 6
b m. ks. Józef Januszkiewicz proboszcz w Bliznem 
pod Starą Wsią. Na piękną tę uroczystość przybył0 
około 100 osób, a między temi czterdziestu kilku 
kapłanów z ks. biskupem. Glazerem ua czele. W 
imieniu księży kondekanalnych ofiarował jubilatowi 
ks. dziekan Biały kielich srebrny i mszał. Równocześnie 
wręczy ł mu pismo Ojcaśw. mianujące jubilata szambela-
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nem Troi n papieskiego oraz pismo ks. biskupa Solec­
kiego, zawierające gorącą pochwałę jubilata, jako kapła 
na wedle serca Bożego, zacnego żywota, głębokiej wia­
ry i niezmordowanej gorliwości. Parafianie złożyli 
jubilatowi w ofierze gustowny ornat.

Podczas snmy, odprawionej przez jubilata, wy­
głosił kazanie ks. kanouik Pelczar, prof uniwersy­
tetu jagiellońskiego w Krakowie, dawny przyjaciel 
jubilata. Po sumie odprowadzono jubilata uroczyście 
na plebanię.

Do uczty danej na cześć jubilata zasiadło 
przeszło 100 osób. Po toastach na cześć Ojca św. 
wznoszono liczne toasty na cześć jubilata, na cześć 
obywatelstwa w ręce obecnego marszałka p. Dydyńskiego 
i posła Bobczyńskiego, na cześć duchowieństwa, oświaty 
ludowej itd. Wśród podniosłego uootroju, miła i po­
ufna pogadanka przewlekła się do późnego wieczoru 
Dzień ten pozostanie na zawsze w pamięci paranan, 
a będzie zachętą dla wszystkich kapłanów do pracy 
w żmudnym zawodzie wiejskiego duszpasterstwa.

Dr. Zegota Krówcuyński, zasłużony prezes So­
kołów lwowskich, zaniemógł ciężko.

Z Drezna donoBzą o śmierci Maryi z br My 
cielskich księżnej 8ułkowskiej, zmarłej tam w dnin 
5 b m. Ś. p. zmarła była córką słynnej l wdzięków 
urody i duszy Karoliny z Wodzickicb MycieUkiej, 
autorki cenionej powieści pod tytułem „Wczoraj". 
Urodzona w roku 1820, poślubiła w roku 1841 ks 
Augusta Sułkowskiego, ordjnata Da Rydzynie. Ró­
żne przechodząc w życiu koleje losu i fortuny, prze­
żyła nsjstaiazego syna i córkę, którzy zgaśli w kwie­
cie młodości, patrzyć musiała na tragiczną śmierć 
męża z zaczadzenia, wreszcie złamana nieszczęściami 
rodzinnemi i klęskami majątkowemi osiadła w Dre­
źnie, gdzie po dłuższej chorobie zgasła niespodzie­
wanie wtedy, gdy do zdrowia zdawała się powracać. 
Ś. p. księżna Sułkowska pozostawia jedynego syna 
ks. Antoniego Sułkowskiego, tudzież z rodze.i twa: 
kr. Franciszka i Michała Mycielskiego, oraz hrabinę 
Adamową Krasińską i panią Annę Lisicką. Pogrzeb 
odbył się wo śród* dnia 9 b ra. w Dreźnie, poczem 
zwłoki przewieziono do grobów rodzinnych w Ry­
dzynie.

0 wybuchu gazów naftowych w Potoku pod 
Krosnem, o czem donosiliśmy już w numerze 199 
Przeglądu  z dnia 1 września, piszą teraz z Krosna 
co następnje:

„Jest to wypadek, który —  jak  twierdzą gór­
ujmy —  stanowić będzie epokę w górnictwie gali- 
cyjskiem i stanie się głośnym w całej Europie.

Już dawno zwrócono nwagę na palące się gazy 
na gruntach zwanych „Toroszówką*. Na gruntach 
tych kompania hanowersko galicyjska rozpoczęła w 
kwietniu wiercenie szybu. W głębokości 70-ciu me­
trów natrafiono na pierwszy poziom ropy. Przy 
dalszem wierceniu nastąpił wybuch gorącej słonej 
wody. Na 200-tu metrach parcie gazów było tak 
silne, iż

brano gotówkę, stemple i cygara wartości 400 złr. 
Sprawca dostał się z sieni przez piec do składn, a 
musiał znać dobrze rozkład pomieszkania, jeśli się 
sprawił po ciemku. Rzecz ciekawa, co robili wów­
czas Stróże nocni i polieya, których obowiązkiem jest 
pilnować mienia i bezpieczeństwa obywateli.

Niegdyś lotni nasi strażacy opuścili skrzydła. 
Za naczelnictwa p Friblinga Draż odbywała przy­
najmniej ćwiczenia; od półtora roku widzimy ją  tyl­
ko w kościele od parady dorocznej św. Floryana. 
Mamy tn instruktora zc Lwowa p. Hellsteina, który 
w początkach urządzał ćwiczenia z sikawką, ale cóż? 
p. Helletein dobrze pi9ze, więc go zasadzono w 
miejsce jakiegoś dynrnisty do stolika i pisze już bez 
przerwy od lat 10, a naszym ojcom, ani to w gło­
wie, że instruktor jest dla straży, a nie do pisania 
Tak samo trudno doprosić się drugiej studni, cho­
ciaż, kiedy Sącz gorzał, głównie brak wody utru­
dniał skuteczny ratunek. Nie traćmy jednak nadziei, 
że nasi ojcowie wkrótce już zostaną bez następców 
po ich duchu i myśli, a nowe wybory może dadzą 
lepsze i rozumniejsze siły.

Teatr. Dziś we czwartek: „Dzwony z Cor- 
neville" operetka w 3 aktach Planquet'a, gościnny 
występ pani Adolfiny Zimajer, artystki teatrów war­
szawskich. W piątek po raz pierwszy : „Dom przy 
ulicy Narwańskiej" krotochwila w 4 aktach Gustawa 
Mosera. W sobotę „Jedna noc karnawałowa" balet 
w 4 odsłonach Giariniego, „Joasia płacze —  Jaś się 
śmieje" operetka w 1 akcie Oflenbacka i „Figle Cho­
chlika" operetka w 1 akcie, gościnny występ pani 
Adolfiny Zimajer i pana Wincentego Rapackiego 
(»yua) artystów teatrów warszawskich.

Przedstawienia wieczorne rozpoczynają się o 
godzinie 7 mej.

Rozmaitości.
—  Mrówki koczujące, f  rancuski podróżnik Bin 

ger, słynny z pr/eprawy od brzegów Nigru do zatoki 
Gwinejskiej, opisuje w swoich wspomnieniach z po­
dróży niezwykły gatunek czarno-brunatnych mrówek, 
zamieszkujących najczęściej wilgotne miejscowości. 
Karmią się one przeważnie strawą zwierzęcą i po­
szukując jej, wędrują z miejsca ua miejsce, przyczem 
posuwają się naprzód w prawidłowo sformowanych 
kolumnach, mających kilkanaście metrów długości, 
dwadzieścia zaś lub więcej centymetrów szerokości. 
Binger spotkał kiedyś taką kolumnę, w której nali­
czył do tysiąca owadów na jednym kwadratowym 
centymetrze. Niektóre mrówki siedzą na grzbietach 
silniejszych osobników i widocznie sprawnją rządy 
nad tą wędrującą rzeszą. Biada człowiekowi, który 
znajdzie się na drodze takiej wędrującej kolumny. 
Mrówki włażą mu w uszy, nos, usta, oczy, nic zaś 

odjeżdżający na ćwiczenia wojskowe dyre- 1 nie można porównać z męczarniami, w jakich nmiera
ktor techniczny, polecił, w razie napotkania pokła i ofiara mrówczego obż*arstwa. Po kilku godzinach trup 
dów twardych, zaprzestać dalszego wiercenia. | nieszczęśliwego zjedzony bywa doszczętnie, pozostaje

Otóż w dniu 27-ym sierpnia o godzinie 9-tej , tylko nagi szkielet, bez śladn mięsa i żył. Mrówki
rano, świder w zagłębieniu 230 metrów uderzył o ' 
kamień. W mgnieniu oka cały przyrząd świdrowy, 
ważący kilkanaście centnarów metrycznych, pchany 
gazami, wzniósł się o metr w górę. Robotnicy za­
częli uciekać, a jednocześnie nastąpiła straszna deto- 
nacya. Szlam z otworu wiertniczego i woda wy­
buchły na wysokość 18 metrów ponad wieżę wiertni- 
niczą.

Rozpoczęło się straszne „wycie" gazów na 
przestrzeni blisko mili w promieniu W Potoku, Po­
lance, Odrzykoniu, w Przybówce, Białobrzegach, wy­
biegano z domów pod wrażeniem silnego trzęsienia 
ziemi. Lud, pracujący Da polacb, padał na kolana, 
modląc się, przerażony. Bydło, rycząc, uciekało z 
pastwisk

Nie obyło się i bez wypadku. Gdy jeden z 
kowali górniczych, pomimo zakazu zbliżył się ku 
wieży, spadająca z niej deska złamała mu nogę.

Naokoło B/ybu zaciągnięto kordon bezpieczeń­
stwa. Według ostatnich wiadomości z dnia 3-go 
września gazy naftowe [osłabły, jednakowoż są jeszcze 
t ak Bil ne, że o dalszem pogłębianiu szybu na razie my­
śleć nie można.

Na miejsce zjechał z Jasła nadkomisarz górni­
czy pau Friedberg, a w dnin 2-gim września zwie­
dził ten ciekawy objaw przyrody Bekretarz ministe- 
ryum handlu, Friedel, w towarzystwie pana Augusta 
Gorajskiego, prezesa Towarzystwa naftowego i dra 
Szaajnochy, profesora geologiii w uniwersytecie kra­
kowskim

Gazami, które się wydobywają z tego jednego 
otworu możnaby oświetlić cały Wiedeń. W obec te­
go wskazaną byłoby rzeczą, aby w tem miejscu po­
wstały różne fabryki. Z wielką n. p. hutą szklaną, 
tu zbudowaną, jak twierdzą znawcy, żadna zagra­
niczna nie zdołałaby wytrzymać współzawodnictwa".

Maryan Signio nauczyciel muzyk!, wróc'wszy 
z feryj do Lwowa, rozpoczyna z dniem 15 września 
b. r. naukę gry fortepianowej tak dla początkują­
cych, jako też i dla dawnych nczni.

Burza nawiedziła onegdaj okolicę Kałusza.
W Medynie koło Wojniłowa zabił piorun woła i kro­
wę i zapalił stożek siana stojący na polu.

Wściekły pies pokąsał dnia 31 z. m. na nie­
mieckiej kolonii pod Stanisławowem panię swą Kon- 
radę Zapałowiczową, żonę bremzera, a następnie dwa 
psy należące do p. Teodora Rubczaka. Kilku żołnie­
rzom udało się w końcu psa zabić.

Samobójstwo, w  Tarnopolu usiłował sobie 
wczoraj odebrać życie wystrzałem z karabinu Marek 
Łernblnm, Błuchacz IV roku praw, jednoroczny 0- 
chotnik 15 p. p. Kula karabinowa przeszyła mu 
głowę. Samobójca żyje jeszcze, ale lekarze nie mają 
nadziei utrzymania go przy życiu. Charakterystycznem 
jest, że to już jest w tym roku dziesiąty wypadek 
samobójstwa w 15 p. p.

Ofiary. Na kościół N. P. M. w Kochawinie o- 
trzymaliśmy 2 złr. od p. Łysakowskiej z Mielca i 
1 złr. od pani S. B. z Radowiec na Bukowinie 
(« prośbą o zdrowie). Kwoty te odsyłamy do X.
Trzopióskiego, w Kochawinie, poczta Żydaczów.

Od p. A. W. z Trzciany otrzymaliśmy 2 złr. 
dla chorej Ziółkowskiej (ul. Gródecka 1. 14) i 2 złr. 
dla Agaty Jurkowskiej (ul. Łyczakowska 1 13).

Zimno zaczyna już być wieczorami i nocami 
dokuczliwe. Wczoraj około godz. 10 wieczorem ter­
mometr wskazywał zaledwie -(- 8° R. Należy więc 
mieć si§ na baczności, ho przeziębić się bardzo łatwo, 
zwłaszcza na wycieczkach zamiejskich.

Tem peratura. Termometr -f- 14° R. Baro­
metr 771 °- *dzie w górę. Niebo zachmurzone, 
chłodno.

Z Nowego Sącza nam p i ^  g.g0 b. m w 
pierwszych dniach b. m. odprowadaliśmy na miejsce 
wiecznego spoczynku zwłoki ś. p. Karoliny Nowa­
kowskiej. Ś. p. Karolina, wdowa po wyższym urzęd­
niku z Krakowa bawiąc od 3 lat u swej córk,, żo­
ny tutejszego aptekarza, zapisała się tn na długo w 
pamięci biednych i cierpiących, których wspierała z 
prawdziwie cbrześcijańskiem miłosierdziem. Na obrzęd 
pogrzebowy zebrała się publiczność tutejsza w wiel­
kiej liczbie, dając tem wyraz sympatyi, jaką ś. p. 
zmarłą otaczała. Cześć jej pamięci!

Przedwczoraj (d. 3 b. m.) w nocy okra­
dziono tu główną trafikę Salomona Krauta; za-

r i n t , .  f r i  i  a  tit ]  n  r |  a t y i  n ( 5 / ł i  nego i Azowskiego. Pogłoska ta wywołała zna-
U o L d t l l l t ?  W lC lU .U l l lL lo v l»  czny spadek rubli na giełdzie berlińskiej, gdyż

Piszą nam z Petersburga: Najwyższy synod podwyższenie to taryfy równałoby się mniej wię-
prawosławny w Petersonrgu wydal odezwę do ducko- ceJ zakazowl .w^ ozu zboża- morza Czar-
L * . .  p r , ™ * ™ , ; .  »  Rosji !•, S  Z o w l J i f S l
z powodu panującego w niektórych guberniach rosyj- . . ■ . .  ? .  n i ,
skieb głodu wznosiło ,-rzy każdej mszy modły do Północne porty W k u j  są zam arznięte. Pogłoska
Boga o" odwrócenie tej 'kię k i. W tym celu przepisał
syrod dwie modlitwy, które mają być odmawiane pod­
czas każdej mszy głośno wraz z ludem.

Telegramy „Przeglądu1"
Beriin 10 września (pryw.) Zdrowie Bismar-

ruble z początkiem tego tygodnia tak  znacznie 
spadły. Przyp Red.). ,

Wiedeń 10 września. W edle wykazu banku 
austro węgierskiego, wynosił z dniem 7 września 
b. r. stan obiegu banknotów 449,808 000, a więc I 
zwiększył się ud czasu ostatniego wykazu z dnia 
31 sierpnia b. r. o 2,816 000. Równocześnie wyno- 

. . sił zapas kruszcowy banku 244 842.000, zwigk-
ka tak  się pogorszyło, że prawdopodobnie n i c ; szył się przeto o* 30 000. — Portfel zawiei ' ł  
weźmie on udziału w obradach parlam entu | 193,130 000, zwiększył się przeto o 11,325.000

Rzym 10 września (pryw.) Na wniosek Me- 1 Lombard zawierał 25,168.000, przeto zwiększył 
nottiego Garibaldiego uchwaliło Towarzystwo We- , sig 0 1,028.000. W olna od podatku rezerwa bank- 
teranów z walki o niepodległość wziąć w takim  , notów wynosiła 5,151.000. zmniejszyła się więc o 
tylko razie udział w uroczystości odsłonięcia pom- 1 4,033.000 zł.
niba dla Józefa Garibaldiego w Nicei, jeżeli ta  Budapeszt 10 września. W jednym z tutej- 
uroczystość odbędzie się dnia 20 września, to je s t h składów farb j materyałóJw aptekarskich

A d w o k a t

Dr. Jan Lityński
przeniósł swoją feancolarję ze Lwowa do 

Szczerca. 2273 1-2

"Wróciłem

Dr. Zgórski, Tiraopl
2266

w rocznicę upadku władzy świeckiej Ojca św.
Bukareszt 10 września (pryw.) Na wezwanie 

policyi bułgarskiej zaaresztowano w Sinai pewne 
indywiduum, wtajemniczone w morderstwo Bel- 
czewa.

Beriin 10 września, (pryw ) Katolicka Ger-

eksplodowała benzyna. Dziewczyna zajęta w tym 
sklepie zgiuęła. a jeden sługa sklepowy i trzech 
pompierów odniosło przy gaszeniu pożaru cięż- 

( kie rany.
Monachium 10 września. We wczorajszym 

obiedzie galowym wzięli udział oprócz cesarza uie-

1640
Główna w ygrana złr. 5 0 - 0 0 0 .  

Najbliższe ciągnienie 15 września 13S1.
4  losy banku węgierek, hipotecznego

sprzedaje po kursie dziennym. 
Promesy na te losy rpo złr. 2.

A n g n r a t  N c h e l l e n b e r g
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań -Nadziąji*. Pre­

numerata roczna iłr . 1*70. Na prowincji itr. 1*80.

te nie mogą dać rady tylko twardej, jak róg, po­
deszwie u nóg afrykańskiego murzyna, ciało jednak 
całe zjadają tak, iż szkielety pożartych przez owady 
negrów wyglądają, jakby były okute w płytkie trze­
wiki rogowe. Szczęściem, mrówki te posuwają się 
bardzo woloo naprzód, tak, iż, człowiek zdrowy i sil­
ny ma zawsze czas uciec od nich Da stronę. Czasami 
dosyć jest zrobić w około siebie bruzdę lacki,, a 
mrówki obchodzą koło, nie włażąc w nie nigdy, 
W razach ostatecznych należy nachylić się mocno nad 
wędrującą kolumną i silnie gwizdnąć. Mrówki ogar­
nia strach paniczny, tak, iż w nieładzie łamią ko- 
lumuy i cofają się w tył. Wędrujące mrówki mają 
głównie nieprzyjaciół w pewnym, Afryce tylko właści­
wym, gatunku ptaków mrówkojadów, które pożerają 
ich miliony.

Część ekonomiczna.
§ Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie­

działkowy targ  przypędzono bydła rzeźnego 2157 
sztuk opasowego, 1105 z paszy i 1031 sztuk 
chudego. Razem 4293 sztuk. Pomiędzy temi przy­
pędzono z Galicji 73 sztuk opasowych, 228 
sztuk z paBzy i 343 sztuk chudych, z Bukowiny 
280 sztuk bydła opasowego. Ogółem przypędzo­
no o 184 sztuk mniej niż zeszłego tygodnia, a z 
samej Galicji o 53 sztuk mniej. —  Popyt był 
dość oży wiony. —  Ceny towaru przedniego w po­
równaniu z zeszłym tygodniem podniosły się prze- 
cięciowo o 1 zł. 50 ct.

Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opaso­
we po 55 -  do 6 U— , za towar przedni po 62’— 
do 66-— , wyiątkowo po — ■—  do —  -  ; w ęgier­
skie woły opasowe po 56-— do 62 —, za towar 
przedni po 63 — do 66 00, wyjątkowo po 67 — 
do — •— ; z innych krajów koronnych woły opa­
sowe po 55’—  do 6 3 — , za towar przedni 64-—  do 
66-— , wyjątkowo po — —  do — •—; woły z pa­
szy po 54 — do 59-— ; krowy po 3 4 —  do 37 —; 
stadniki po 22*— do 3 7 — ; bawoły po 20-—  do 
30 — zł. za 100 kilogr. żywej wagi. Bydło chude 
po 21 do 105 zł. za sztukę.

§ Poiyczka rosyjska. W Paryżu mówią od 
przedwczoraj, że grupa banków tamtejszych z „Cre­
dit foncier* na czele ukończyła już rokowania o 
nową 3-procentową pożyczkę rosyjską w sumie 
500— 600 milionów franków. Pożyczka zawartą 
została po kursie 82 za 100, a więc po lepszym 
kursie, aniżeli ta, o którę Rotszyld w kwietniu ro­
kował. Subskrypcya w bankach paryskich rozpo­
cząć się ma w październiku. Czy pogłoska ta  jest 
prawdziwą, trudno dociec, w każdym razie roko­
wania, jeśli nie są już skończone, musiały znacz­
nie naprzód postąpić. W  Berlinie nazywają tę 
uprzejmość Francuzów do Rosyi absurdem, który 
wkrótce dotkliwie da się uczuć finansistom fran­
cuskim.

§ Kolej arcyks. Albrechta. Presse donoBi, że 
uchwalony przez obie Izby Rady państwa projekt 
ustawy o przyjęciu ruchu kolei A lbrechta na ra ­
chunek pańBtwa, a ewentualnie o zakupcie tej 
kolei przez państwo, otrzym ał sankcyę monarszą.

Z  sboŁowych targów.

m ania  donoai, że na międzynarodowy kong-es m jeckiego i księcia rejenta prawie wszyscy ksią- 
katolicki w Mecheln nadesłała kurya rzymska na ż ta  j k ,ię żni„ ki k s is>ua Geauv, h^. Caprivi i 
Stępujące oświadczenie 1) Pojęcie tak zwanej j ffłoski_ Ce, arz t  , gj * w ie.
m stiua  com m utativa  (sprawiedliwość wzajemna) fotna biesilld,.!kami. 
wymaga, aby płaca robotników oduowieduią była ... ,, . . rT ,  . , T
potrzebom ich życia. 2) Na podstawie prawa o Florencya 10 wrzesam. Umarf tu były mini
podaży i popycie wyzyskiwać położenie robotnika ater Ubaldmo Peruzzi
i najmować go za zapłatę, nie odpowiadającą jego Wenecya 10 września Postanowiono nie wy- 
potrzebom życia, sprzeciwia się pojęciu t. zw. dawać odtąd żadnych biuletynów o sianie zdrowia 
iustitia commutativa. 3) Jeżeli powszechnie przy królowej rumuńskiej. Dwór królowej ogłosi dalsze 
ję ta  płaca je s t niedostateczną dla zatrudnionego biuletyny dopiero wtedy, gdy uzna to za sto- 
robotnika, lub jego rodziny, w takim razie praco- sowne
dawca, trzymający się tej płacy, nie g rz e sz y 1 Berlin 10 września. N ordd. A llg. Ztg. za-
wprawdzie przeciwko iustitia com m utatira, ale mieszczą korespondencyę z Monachium, opisującą 
zgrzeszyć może contra cantatern et honestatem  świetny przebieg rewii obu bawarskich korpusów

10 wTześnia Lwów Tarnopol
Podwo­

łoczysk a Jarosław

Pszenica 9 —1060 9 -  10 - 9 —10 25 9 2510 60
Żyto SfO 9 - 8 25 8 90 8 35 9 — 8 75 9.26
Jęczmień 6 ----- 7 76 5 —  7 EO5 .— 7 30 5 26 8 -
Owies 7 50 7 86 7.— 7-50 6 90 7 15 7 60 8 —
Groch
W yka
Rzepak

—.----- .— 6 —10 — 6 —10,60 
0. -  0

6 80 9 76

12!—13 60 1 2 —1 3 - 12 13 12 2513 60
Chmiel _t------ —,----- • - -  .-
Konic. czer. 42 .- 62 - 4 1 .-4 8 41 47 42 52
Konic, biała - .------ —,----- .— ■ .- -  . - .------
Okowita —.------■ ■ . - -■

(przeciwko uczciwości).

Wiedeń 10 września. Wiener Z e itung  ogła­
sza, że Cesarz nadał komisarzowi powiatowemu 
Studzińskiemu w Lisku, przy sposobności przeuie- 
sienia go w stan spoczynku, złoty krzyż zasługi 
z koroną.

Mecheln 10 września W sekcyach obradują­
cego tutaj kongresu katolickiego oświadczyli się 
wszyscy mówcy staaowczo przeciw socyalizrnowi, 
a za ustawodawstwem ku  ochronie robotników.

Newcastle 10 września. Kongres związków 
robotniczych uchwal ł, że wszystkie rękodzieła p o ­
winny przyjąć ośmiogodzinny czas pracy.

Haaga 10 września. Kongres rolniczy przy­
ją ł wnioski o ochronie pożytecznych zwierząt do­
mowych o środkach przeciwko fałszowaniu środ­
ków żywności, tudzież o popieraniu stacyj ro ln i­
czych, cel zwalczania fałszerstw a środków na­
wozowych.

Galgocz 10 września. Wczoraj odbyła się tu 
wspaniała iluminacya m iasta. W  oknach i na 
balkonach ustawiono mnÓ3two przezroczy z odpo- 
wiedniemi napisami.

Po obiedzie odbył Cesarz cercie , całe  
popołudnie zaś załatw iał bieżące sprawy pań­
stwowe.

Medyolan 10 września. W  małych zakładach 
m etalurgicznych wrócił o wczoraj wfelu robotników 
do pracy, wszystjcie wielkie zakłady są jednak 
wciąż jeszcze zamknięte.

Na wczorajszy mityng przybyło około 2500 
bastowników i w tajuem głosowaniu uchwaliło 
trwać dalej w bezrobociu.

Na sobotę zwołano nowe zebranie bastu- 
jącycb.

Palermo 10 września. Tutejsi dorożkarze u- 
rządziii zmowę.

Gaigocz 10 września Na wczorajszy obiad 
dworski otrzym ali zaproszenie między innymi m i­
nistrowie Szapary, Szoegyeny, Fajervary, biskupi 
Bullik i Boitizar i wielu innych dostojników.

Budapeszt 10 września. Z powodu złego u- 
stawienia zwrotnicy wyskoczył z szyn na slacyi 
Rakos pociąg pospieszny jadący z Budapesztu. 
Na szczęście skończyło się tylko na 15-minutowej 
przerwie ruchu, a ani z podróżnych nie doznał 
nikt skaleczenia, ani wagon żaden nie został u- 
szkodzony.

Monachjum 10 września. Parada wojskowa 
na cześć cesarza niemieckiego wypadła świetnie. 
Cesarza i księcia rejenta, gdy przybyli na plac 
parady, powitały wojska okrzykami „hurra", a 
zebrane tłum y publiczności wznosiły także entu- 
zyastyczne okrzyki.

Podez,as defilady prow adził cesarz niemiecki 
osobiście swój Iszy pułk ułanów przed księciem 
rejentem  Luitpoldem.

Galgocz 10 września. Wczoraj o godzinie 
lszej w południe, odbyło się śniadanie, na k tóre  
otrzymali zaproszenie ministrowie Szapary, Szo 
gyeny i Fejervary. Po śn iad an iu . był hr. Szapary 
u Cesarza na audjencyi.

Gslgocz 10 września. Cesarz przyjmował 
wczoraj przed południem deputacye rzym sko-ka­
tolickiego duchowieństwa, jakotez ewangielicki.?g:o 
i augsburskiego wyznania z kom itatu N eutra i z 
m iasta Galgocza, tudzież deputacyę zboru izrae- 
lickiego. —  Na przemowy przewodników depu- 
tacyi odpowiedział Cesarz jak  najłaskawiej, dzię­
kując za te objawy wierności, przywiązania i pa- 
tryotyzmu.

Deputacyi wyznania augsburskiego odpowie­
dział Cesarz: „Z podziękowaniem przyjmuję hołd, 
jak i mi składacie. Spodziewam się i oczekuję, że 
w gronie waszych współwyznawców, jakimkolwiek 
językiem oni mówią, będziecie zaszczepiać uczu­
cia wierności, religijności i czysteg i patryotyzm u, 
nieprzystępnego kierunkom potępienia godnym. 
Działając w tym duchu zapewnicie sobie i swoim 
współwyznawcom moje stałe zadowolnienie i dal- 
Bzą łaskę".

D eputacyi zboru izraelickiego zapewnił Ce­
sarz, że nadal otaczać ją  będzie swą opieką i 
łaską.

Wiedeń 10 września. M inister wojny Bauer, 
szef sztabu jeneralnego Beck i jeneralny inspektor 
piechoty Kónig odjechali wczoraj na manewry do 
Galgoczu.

Paryż 10 w rześnia. Były prezydent rzeczy- 
pospolitej Juljusz Greyy um arł w Mont sous Vau- 
drey, na zapalenie płuc

17‘-
WBzystko za 100 kilo netto bez worka.

Okowita gotowa za 10000 litr. pr., loco Lwói 
do 17 76 zl.

Usposobienie spokojne Knpcy wstzzymują się z za- 
kupnami, wyczekując niższych cen.

M. JONASZ
dom bankowy I kantor wymiany 

w e  L w o w ie , u l ic a  J a g ie l lo ń s k a  I. 3 .
kupuje i sprzedaje wssystkie efekta i monety po 
najdokładuiejszym kursie dziennym. Zlecenia z pro- 
wiii-jt wykonąje niezwłocznie bez doliczenia prowiaji.

Główna reprozenta'’ a dla Galicji towarzystwa 
ubezpieczeń na życie „The Mutual" największego 
Towarzystwa asekm - .nego w Nj«rym Jorku

Rok założenia 1842. 4900

Tolegram giełdowy:
W iedeń dnia 10 września godz. 1. min, 35.

wojennych. Autor korespondencyi zaznaczywszy, 
iż rewia ta wykazała dosadnie, że arm ia niemie­
cka na południu Niemiec w niczem nie ustępuje 
a rm ii północnej, pisze dalej w te  słow a: „T y lko1
dokładne puZDauie tego, czego Niemcom potrz-ba, 
jak  również niewzruszona wola, aby wspólnie i 
zgodnie wystąpić w obronie wspólnej ojczyzny, mo­
gły zawiązać tak  ścisłe węzły, jak ie  i-tn ieją mię­
dzy księciem regentem  a cesarzem, o czem teraz 
podczas ich wzajemaego obcowania ze sobą prze­
konać się było można. W obec tak  niezbitego do­
wodu jedności całych Niemiec nic nirzneczącemi 
okazują się kłótnie dzienników o uiektóre stosun­
ki między północnemi a  południowemi państwami 
Niemiec".

Konstantynopol 10 września. Złożony z urzę­
du wielki wezyr K iam il-basza znajduje się wciąż 
pod silną strażą. Sułtan ustanowił komkyę, zło­
żoną z m inistra sprawiedliwości Riza-bas>y, pod­
komorzego Raghi-beya i szeika Abulhuda i po­
lecił jej przeprowadzić śledzi wo przeciw Kiamilowi 
baszy.

Kragujewacz 10 września. Na zgromadzenie 
duchowieństwa serbskiego irzyby ło  120 popów, 
należących do liberalnego, 110 należących do ra- 
dykaluegi-, a 80 należący: h do postępowego stron­
nictwa. Żadnej dyskusyi politycznej nie prowadzo­
no, a myśl utworzenia staU ru, wedle klórcgo du 
chowu ń-two ma odtąd trzymać sig zdała od 
ws elkiej działalności politycznej, znalazła przy­
chylne przyjęcie u wielu czlouków zgromadzenia.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 10 września 1891.

HOTEL FRANCUSKI. W. Milowicz z Rosyi. 
Dr. J. Chomicki z Żurawna. A. Wybranowski z Czn- 
perncBowa. S. Nowakowski z Paryża. Ks. Z. Lubomę- 
ski z Bi h a . W. Giinthcr z Kołomyi D. Eichel z 
Norymberga M. Krauss z Wiednia. H. Harrich z Wie­
dnia. O. Strohmayer z Morawy.

HOTFL ŻORZA. J Fedorowiczowa z M.gda- 
lówki. J. kniaź Pnzyna z Narola. A. llubiuka z My- 
cowa. J. Jędrzejowic2 z Żurawice. T. Jędrzejowicz 
z Litatyna. R. Tchorznicki z Wiednia T. Orzechow­
ski z Podola ros. J  Rosenstock z Rusiatycz R. Wal­
dek z Polany. C. J. Jutson z Londynu. M Richter 
z Reichenbrandn. L, Zels z Wiednia. T. Horodyski 
z Komarowa. A. Kneralski z Rutkowska. J. Gadom­
ski z Wnrszawy. L. Humnicki z Trzcienicy

HOTEL CENTRALNY. Załęski z Stanisławowa. 
F. Ćwikliński z Tarnopola. W. Baranowski z Pod- 
hajec. H. Kriimer z Wiednia. E. Laufer z Pizemyśla. 
0 . Chrzanowska z Be‘arabii. W. Małachowski z Kra­
kowa. Ks. J. Gtodziński z Kucharowicc. K. Krni 
schorsk z Stryja.

Akcje kred.
Alpiny
Kredyty węg. 
Auglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny 
Czemiowieckie 236 50

Węg. kolej półn.
wschodn. 19625 

W iedeńskie losy 
kom 154.—

Akcje tytoń. 169-—  
Gal. obi. indem. 104‘50 
E lbethale 2 1 2 5 0  
Landerbanki 20120  
R enta zł. węg. 103.30 
B ankrereiny 108-75 
R enta węg. p. 100 65 
Ruble 1-25-25

Usposobienie silne.

279 — 
86  —  

328-50 
153 50 
228.25 
205 
273 50 
101-75 

3170  
284 87

Lwów, Z Izby handlowej 10 września 1891 
1. Akcje za sztukę, 

baz kuponu Maiąoogo płaca żądają 
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł. w. a. 204 — 207 —
„ lwow.-czer jass.20C' zł. w. a. 235 — 238 —

Banku hip. galic. '00  zł. w. a. 302 —  305 —
„ kredyt, galic.. io o  zł. w a .  216 -

L is ty  sastotone ea 100 oł.
Banku hip. galic. 5°/s 40 ,  100 50 101 20
Banku hł u galic. 5%  z I0°lb pr. 108 60 109 30
Banku hipot. 4 1/»%  «s w lat. 98-40 99 10 
Banku krajowego 4 łL 8/0 wa. 37 40 99 10
To*, k re i. galic. 4 °/0 ,  nieokr. 97

■ * * 4  1  ■ a
a 4 1/.  ̂ „ . 5 2  l. 99 30 100 -
„ t t Ł 56 „ 94 70 95 40

3 L .s ty  dluÓHC aa 100 ol.
G. Z. kr. wł. (daw. 6 % ) 3'/» w likw. 80 —

•'fłflW.- KO I \  f Oj  » 0 ____9 t  • & <J (q) * r |  /o ■
i  Oblięi 100 al.

Indemnizacyjne galic. a  prc. m. k. *04 — 104 70
Gal’’c. fund. propiaacyjnego 4 %  » 91 80 92 50
Buków. fund. propin. i r /0 w. a. 101 30 102 —
T łm . b a rk u  kraj !iprc. wa, L em. 101 — *01 70
PoŁżcz-ha ta ra j .s r . > 873 fi pr. w. a. 104 50 — —

„ i 8 S & V /c  98 2~ 98 90
5. L  C i  y  

L ob; m iasta Krasowa 
,  s Stanisławowa

b M otety.
Dukat holeune -ski . . . .
N a p o l c o n d n r ............................
Póficapeijał rosyjniri

97 70 
95 70

62 — 
54 -

21 76 23 75 
27 — 29 —

5.54
9.26
9.40

5.64 
9 36

Rubel ronyjski srebrny . . . .  1.25 1.35
- . 1 22 ‘/4l-24 V«

57.25 57 85
t  „ papierowy

'0 0  m arek pA-miecsicb

Nadesłane.
Dalsze ofiary naKochawina dnia 5 sierpnia, 

kośiioł Matki Boskiej.
D. z Krakowa o zdrowie chorego ojca 1 i na 

mszę św., P. z Jasła błagając Najświętszą Matkę o 
opiekę i pomoc dla syna 2, M. W. z Zaleszczyk o 
łaskę i miłosierdzia 1, N N. z Tyrawy wołoskiej ua 
podziękowanie z  serdeczną prośbą o spełnienie ży­
czeń 1, E. M o zdrowie dla siostry 2, Ewa Szula- 
kiewicz z Korczmiua o oddalenie zmartwień i opiekę 
nad dziećmi 4 i na mszę św., Zofia Wszelaczyuska 
ze Lwowa 2, N. N. ze Lwowa dziękując za zdrowie 
a proBząc nadal o opiekę i nsuDięcie intryg 1, Józefa 
Michałowska z Krakowa 5, Z. II. z Prze-ior^ka 2, 
II. M. z prośbą do cudownej Matki Boskiej o opiekę 
uad dziećmi 1, S. A. z Bratyszowa na intencj ę zdro­
wia 5, Lud.1 ika z Kadłnbiska na Bukowinie ua in­
tencję zdrowia Józefa 3 i na mszę św., Florentyna 
Polesna z Krzeszowic dziękując za nlgę w słaboś i 5, 
ks. G. z Jaślisk 10 i na mszę św S. M. ze Lwowa 
błagając o opiekę dla rozjeżdżającj-ch się w różne 
strony 2, Sadowski z Hrauek z pokorną prośbą do 
Matki Boskiej o otrzymanie posady 1 i na mszę św., 
Wanda Juhre z Grzymalowa o opiekę w pewnej spra­
wie 2, Hermina Brozenbachówna z Bolechowa za ob­
razki 11.50, Mikołaj Szypajlo z Drohowyża 2, I Sy- 
roczynska z Kopeczyniec z pokorną prośbą do cudo­
wnej Matki Boskiej o pomoc, zdrowie i błogosławień­
stwo dla całej rodziny 2 rnble sre’ rne, W. P. 1 I. H. 
z Jazłowca z prośbą do Matki Boskiej cudownej o 
pocieszenie w smutku 10, L Tworkowska z Koweoic 
na intencyę pomyśluej knracyi męża oraz dobrego 
poslępn w naukach dzieci 2 i na mszę §w., K. Go­
łębiowski z Przemyśla z prośbą o zdrowie 2, Unicka 
z Obertyna z prośbą o zdrowie męża 1, K. F. z N. 

Petersburg 10 września. Tutejsze pismo dziękując za wiele łask otrzymanych 1, Zofia Nentwig 
giełdowe, B irzew y ja  wiedomosti, zaprzecza sta- ze Szczerca 1, Marya rowska ze StI7.ia n*’f (14c
nowczo doniesieniu o zamierzonem podwyższeniu bardzo stroskaną, modliłam się gorąco do Najświętszej
ta r j f  kolejowych za przewóz zboża do portów Maryi Panny 1 zostałam wysłuchaną, za co z głębi
m orza Czarnego i Azowskiego. (P rzed kilku dniami serca dziękuję" 2 i na mszę św. (C. d. n.)
rozpuszczono pogłoski, że Rnsya podniesie taryfy ■ Ks. Jan T re p iń sk i,
kolejowe za przewóz zboża do portów morza Czar- admiu. parafji, p. Zydaczów.

Pociągi kolejowe 
Podług zegara lwowskiego (Od 1 cierwc* 1891.

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa
Z Podwoloczysk . . . . .  
Z Podi -ołoczysk na Podzamczs 
Z Orłowa na Jasło-Rzeszów od 

1 lipci do SI sierpnia) . . 
Z Bukaresr.tn, J l„s, iiuczawj, 

Czp-niewiec, H usi-tynai Sta­
nisławowa 

Z Suczawy Czer&iowiec i Sta­
nisławowa ..........................

Z Suchej, Ohyrowa, Husiatyna 
Stanisławowa i Stryja . .

Z Kołomyi Stanisławowa i Hu- 
siatyna . . . - • • ■ •  

Z Snchej, Chyruwa i Stryja . 
Ze Stanisławowa, Budapesztu, 
Mnnkacza, Ławocznegoi Stryja 

Z Pesztu, Ławocznego, Nowego 
Sącza, Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Munka-za .

Z Sokala i B e łżca .....................
Z Ż ó łk w i....................................

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rak o w a ................................
Do Pod». o ło c z y s k .....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Rudna . . . 
Do Orłowa (na Rzeszów-Jasło 

od 1 lipca do 31 sierpnia) . 
Do >nczawy, Czerniowiec, Sta­

nisławowa Husiatyna, Jasa i
B ukaresztu............................

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Ja s  i Bukaresztu 

Do Stanisławowa i Kołomyi
Do Stryja, Ławocznego, Mnnka­

cza, Badapesztn, Stanisła­
wowa i Husiatyna 

Do Stryja, Cbyrowa i Suchej . 
Do Stryja, C hyrowa, Suchej i

Stanisławowa . . . . .
Do Stryja, Stanisławowa. Husia- 

tyna, Ławocznego, Pesztu, 
Chyrowa, Nowego Sącza i
M n n k a c z a ...........................

Do Bełżca 1 Sokala . . . .
Do Ż ó ł k w i ................................

a t l  ^  i  S- S 2 £  ó i*  g. *• 5

! 4-08I1T50 
2 20 7 80 
2-06 7:01

P o c i «  
o so b o w y n

9 28 I 7.16

8-12

8-—1 2-—!

6 68

3 4i>

-. 6* 
fi 64

' 9-02
i
12 19

2 28 4-20 
411 ~
4 22

‘ 616

9 16 10 24

430
6.24

806
8-6S

10-60

6-20

316
2-«8

4 ;J2
6-46

7 20 1 8-80 
9-60 . 10-36 

10 16 
4-20

1106

9-26
740

Uwaga: Godziny podkreślone linijką, oznaczają 
nocną od godziny 6 wiecaór do (  min. 69 rano.
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YENDETTA
HISTORYA ZAPOMNIANEGO

przez

C  O  E  E  L  L  I .
Przekład z angielskiego.

TOM PIERWSZY.

Obrałem sobie sposób życia, który był środ­
kiem między zbytkiem a  prostotą, połączeniem 
domowego spokoju z miłemi towarzyskiemi sto­
sunkami, który nie męczą'- u m jsłu , nie nadwyrę 
ż a ł zdrowia

Mieszkałem w willi mego ojca, w m iniatu­
rowym pałacu z białego m arm uru, który s ta ł na 
lesistym pagórku, górującym nad Neapolitańską 
zatoką. Ogród mój pełen był wonnych gajów po­
marańcz i myrtów, gdzie słowiki śpiewały do księ­
życa swe miłośne trele. Fontanny biły w kam ien­
nych basenach, odświeżając chłodnym , szumiącym 
deszczem upalne powietrze dni letnich.

W takiem  to schronieniu przeżyłem Bzczę- 
śliwie kilka la t życia, otoczony książkami i obra­
zami, odwiedzany przez przyjaciół —  młodych lu­
dzi, mniej więcel do mn:e podobnych, którzy 
zdolni byli ocenić zarówno wartość starego dzieła, 
jak  i wynik winobrania.

Kobiet nie widywałem prawie. Lękałem  się 
ich instynktownie. Zapraszali mnie częBto do Bwych 
domów rodzice dorosłych córek, ale odmawiałem 
najczęś.iej. Przed towarzystwem kobiet ostrzegały 
mnie moje książki, a ja  im wierzyłem. Usposobie­
nie to narażało mnie na śmieszność wobec przy­
jaciół, lecz nie smuciły mnie nigdy wesołe ich 
żarty. Więcej wierzyłem w przyjaźń, niżeli w mi­
łość i miałem przyjaciela, za którego wówczas 
byłbym chętnie oddał życie, do którego głęboko 
byłem przywiązany. On zaś, Gwido F errari, łą ­
czył Big nieraz z tymi, którzy żartowali dobro­
dusznie z mej nienawiści do kobiet.

Uśmiechałem się, n,e odpowiadając mu ani 
słowa. Nie przekonywał mnie żaden z jego argu­
mentów, ale lubiłem go Błuchać, bo m iał głoB 
melodyjny i oczy nadzwyczaj wymowne. Bóg wi­
dział, jak  niesamolnbnie, szczerze go kochałem, 
z tą  czułością rzadką w dorosłych mężczyznach, 
ale spotykaną czasem u młodych chłopców, Bzkol- 
nych kolegów.

Szczęśliwy byłem w jego towarzystwie, tak  
jak  on wydawał Big szczęśliwym przy mnie. Spę­
dzaliśmy razem większą część czasu, gdyż i on 
stracił rodziców i był panem swej woli. W ybrał 
sobie sztukę jako zawód i choć nie zły malarz, 
był o tyle biednym, o ile ja bogatym. Starałem  
się wynsgrodzić mu to zaniedbanie fortuny, i da­
wałem mu tyle roboty, ile można było bez wzbu­
dzenia podejrzeć i dotknięcia miłości własnej.

Pociągał mDie on ku sobie podobieństwem

sympatyi i zdań, tak , że pragnąłem  nad wszystko 
mieć towarzystwo jego i zaufanie.

N ikt na tym świecie nie m ole być długo 
szczęśliwym. Przeznaczenie, wypadek, nie zosta­
wią nas w spokoju —  jedno spojrzenie, jedna 
chwila wystarczy, by zerwać łańcuch dawnych 
Btosunków i zakłócić dotychczasową ciszę.

Tak, jak  dla innych, chwila tej zmiany na­
deszła i dla mnie. Pewnego dnia —  o! jakże go 
pamiętam —  pewnego dusznego majowego wie­
czora 1881 roku, byłem w Neapolu. Popołudnie 
przepędziłem  na moim jachcie, leniwie i powoli 
żeglując po zatoce.

Nieobecność Gwidona, który pojechał był do 
Rzymu na kilka tygodni, osam otniła mnie i u- 
czyniła smutnym, zamyślonym.

Gdy dobiłem do brzegu, nieliczni m ajtkow ie, 
mojego statku rozbiegli się zaraz, dążąc do u lu­
bionych miejsc rozrywek, ja zaś byłem w usposo­
bieniu, które rozerwać trudno. Choć pełno mia­
łem  w mieście znajomych, nie dbałem  o zabawę, 
jak ą  mógłbym znaleźć w ich kole. Szedłem więc 
obojętnie jedną z głównych ulic, rozmyślając, czy 
do domu mam wrócić piechotą, czy nie, gdy doszedł 
mych uszu śpiew jakiś i w pewnej odległości ujrza­
łem migające białe suknie.

Był to miesiąc Maryl, i domyśliłem się od- 
razu, że zbliża s;ę ku mnie proceya na cześć 
Najświętszej Panny. W idziałem  już  księży, cho­
rągwie, płonące świece, śnieżne welony dzieci i 
młodych dziewcząt, cała malownicza scena zmię- 
szała mi się w oczach w jednę chmarę, w której

widziałem tylko jednę twarzyczkę. Była to twarz 
dziecka jeszcze , piętnastoletniej może dziewczynki, 
skończenie piękna, opromieniona parą  oczu świe­
cących, wielkich, czarnych jak  noc, z maleńkiemi 
ustami, k tóre uśmiechały się słodko i wyzywająco 
zarazem ! Patrzałem  i patrzałem  ciągle, poruszony, 
zachwycony—  takich to piękność robi z naB sza­
leńców.

To była kobieta, jedna  z tych, których uni­
kałem, którym niedow ierziłem  —  w najwcześniej­
szej wiośnie życia. Welon jej przypadkiem , czy 
umyślnie uchylił się, i przez chwilę zatonąłem  w 
w tym kuszącym uśm iechu i spojrzeniu l Procesya 
przeszła... widzenie znikło... ale już w tej chwili 
skończyła się jedna epoka mego życia, a inna się 
rozpoczęła 1

Zaślubiłem  ją  oczywiście. My, Neapolitań- 
czycy, nie tracim y czasu w podobnych razach. Nie 
jesteśm y dość rozsądni. Niepodobna do zimnej 
krwi Anglików, krew nasza, płynie szybko w ży­
łach, a jest tak gorąca jak wino lub promień 
słońca.

Kochamy, pragniemy, posiadam y; a potem ? 
Przesycamy się, powiecie? Ludzie z Południa są 
tak  n iestali! N ieprawda; a na Północy, przesytu 
czy nie m a?

Niepotrzebuję opowiadać przebiegu mego sta ­
rania się o ż o n ę ; było ono krótkie i słodkie, jak 
pieśń doskonale zaśpiewana. Nie znalazłem  prze­
szkód. Dziewczę, które kochałem, było jedyną 
córką zrujnowanego szlachcica z Florencyi, który

n a  nędzne życie przy kartach zarabiał. Wycho­
wana w klasztorze znanym z surowej dyscypliny, 
nic o świecie nie w iedziała „Była tak  niewinną 
jak  kw iat na ołtarzu M adonny' —  mówił mi jej 
ojciec ze łzami pijanego rozczulenia w oczach, a 
ja  mu wierzyłem, bo czyż mogła znać chociażby 
cień złego ta  śliczna, cicha, m łodziutka dziewe­
czka. Spieszno mi było wziąć pod opiekę piękną 
tę  lilję, i ojciec dał mi ją  chętnie, rad, że tak 
świetny los zdarzył się jego ubogiej córce.

Ślub nasz odbył się w końcu czerwca, a 
Gwido F errari, piękny i miły, jak zwykle, za- 
Bzczycił go swą obecnością.

—  Na Bachusa 1 —  zawołał do mnie po skoń­
czonym obrzędzie —  skorzystałeś z moich nauk, 
Fab io l Spokojny filut bywa czasem najprzebie- 
glejszym. U kradłeś najpiękniejszy z klejnotów 
W enery; w królestwie obojga Sycylji n iem a  istoty 
bardziej uroczej 1

Ścisnąłem go za rękę, czując wyrzut sumie­
nia, bo odtąd nie był on pierwszym w mojem
sercu. I pożałowałem w dniu ślubu mego, że 
przeszłość bezpowrotnie m in ę ła , tak  niedawna 
jeszcze przeszłość 1 Spojrzałem na Ninę, m (ję  żo­
nę —  i spojrzenie to wystarczyło niil Piękność 
jej olśniła mnie, oczarowała. Omdlewające spoj­
rzenie jej wielkich, przejrzystych oczu przeniknęło 
mnie i zapomniałem o wszystkiem.

Byłem w tej gorączce namiętności, w której
nad miłość nic się nie w dzi, dnie i noce mijały
mi niby sen z czarodziejskiej bajki. (C. d. n.)

Kapy na łóżka, firanki białe, portiery i kocy
1938 poleca w  najw iększym  w yborze i  n a jtan ie j

Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem“
we LiW.o -■ i©, plao K_apitu.lny,

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
pa 8 stimtj 94 wynwi.

Bilety wizytowe, karty ślubne,
dyplomy i w szelkie robo ty  lit»gva- 
flezrcj w ykonuje po nader niskich 
Cenach zak ład  a rty s ty czn o  lito g  a- 
fioziiy A. Przysziaka we L w ow ie,
u lica  -/I^peraika 9. 1481 223-?

Noe e znakom ite  śledzie poczto ­
we 1 sz tu k a  12 ot, poleca han d el
A lb e rta  
Ala idck*

Szkow rona, L w ów , plac 
2093 53 - ?

M atu rzy sta , pozbaw iony  w szel­
k ich  sr lków  do życia, p rosi o 
ja k ie  m iejsce p rzy  jed n em  z tu - 
t?j~zvch czasopism , ja k  k o rrek fora, 
krr n ik a tz a  lub  pom ocnika tychże, 
lu b  w ogóle jak ieg o  innego  funk- 
ej narjusz.'.. W  b rak u  tak ich  m iejsc 
chę tn ie  przy jm ie  ja k ie  cdpow iedne 
d lań  za jęc ie  p rzy  d ru k a rn i lub  
p rzy  jak iem  biurze, lu b  przyczem  
kol wiek bądź innem . A dres : u lica  
K o p e rn ik a  ł. 7. I  p ię tro  od godz. 
9 ra n r> clo 12.

Legawiec m aści żółtej, m ieszanej 
rasy. w d rug im  polu z dobrym  
w ia trem  j  >st do sp rzedan ia  u R. 
J a n o ty  w N iepołom icach. 2265

Inseraty do w szystk ich  d z ien n i­
ków w kra ju  i zag ran icą  p rzy j­
m uje C en tra lne  B ióro  O głoszeń, 
L w ów  K o p ern ik a  11.

2135 17—?

N akładem  księgarn i k a to lick ie j

Dr Władysława Miłkowskiego
w Krakowie,

wyszedł

B rew ia n yk  T r ie c ie p  Zakssn
św. 0. Franciszka

ułożony  n a  podstaw ie najnow szych  
rozporządzeń  O jca św. L eona  X III .
łtr . LXXX1.\ i 059 w 8-mo.‘ na welinie, 

ozdobiony 31 rycimmi.
Cena egzemplarza bez oprawy 2 zł. w. a. 

w oprawie _ w plutao angielskie bryzowe 
z wyciskami czarnemi, brzegi pąsowe z fa 
1** mb złr. 2.75, zaś w szagryn wyborowy 
gładki, brzegi pasowe z futerałem zł. 3-75. 
_______________ '_____________ 2241 5 - ?

Pomieszkanie
złożone z 6 dużych  fron tow ych 
pokoi, 2 przedpokoi, Meni, kuchn i, 
p iw n icy  i s try ch u  n a riz  do w y n a ­
jęcia przy  ul. Mic-k ew icza N r 14.

BI ższa wiadom ość u wł- śMc-iela 
dom u. 2264 3— 10

Kucharka polska
CO ś ć  p f e r r M z a

zaw iera

“ z k e t ę  gotowania
coi-czuycli i zdrowycti oiijailCif

r e b ra n e  p rzez

F lo s e n ty n ę  i W in d ę
rydaBie znacznie poronoione

oiiejmnje:
Oguine rsdy dla kucharek. O zastoso­
waniu o.nra w Kuchni o  krajaniu mię­
sa, ptactwa i ryli. Wszelkie zupy i so- 
sr. l ’rz\ rządzanie wołowiny. Przyrzą­
dzanie cielęciny. Przyrządzanie barani­
ny. Przyrządzanie wieprzowiny. Jarzyny 
Garnitury do jarzyn Mączne i jajeczne 

potrawy.'

Cena 5 0  centów .
Po p rz e la n iu  za p rzekazem  kwoty 

się przeayike5 6  centów 
franco.

Itrakarnia 
Kopernika 1. 7

za
uskutecznia

W. M a n ie c k le g o ,

X X X X K X * X X X X X X
Na sezon szkolny!

S T  W s z e lk ie  P R Z Y B O R Y  d o  
p is a n ia ,  r y s o w a n ia  i m a lo w a n ia .  

K o m p le tn e  W Y P R A W Y  
e s k o ln e  poleca po najniżs:ych cenach

F. Mżalowski
2218

X X X X « £ X X X X X X X X

Wydział krajowy 
L  31594

Ogłoszenie licytacyjne.
Celem wydzierżawienia dcchodów mytniczych na drodze krajowej Turnopol-Podwołoczyska na rok 1892, ewen­

tualnie zaś po koniec ioku 1894, przeprowadzoną będzie w Wydziale powiatowym w Skalacie rozprawa licytacyjna.
Termin pomienionej rozprawy oznacza Wydział powiatowy •• w Skalacie, w czasie pomiędzy 15 września a 15 

października b. r.

D o d a t k o w y  w y k a z  s ta c y j m y tn ic z y c h  w y s ta w io n y c h  n a  l ic y ta c ję  w  r o k u  1 8 9 1 .

Nr.
porz. Grupa

86
87 XVII

Droga krajowa

Tarnopol-PodwołorzyBka

Powiat

S k a łu t

Nazwa stacji

Białakarczma
Podwołoczyska

Cena wywołania 
złr.

228
3000

Uwagi

z domkiem 
3228 zł.

UwagA. W obec projektowanego przeniesienia zapory mytniczej w Podwołoczyskach z miejsca gdzie 
się obecnie znajduje nad groblą tuż nad granicą rosyjską, do kilom etra 44 hektometru 2 i równoczesnego za­
prowadzenia zapory ochronnej w kilometrze 40 hektometrze 9, na końcu osady Zadnieszówki (od strony T ar­
nopola), winni oferenci na dzierżawę myta w Podwołoczyskach (Nr. 87) wnieść dwie oferty, a mianowicie 
jedną uwzględniającą dotychczasowe położenie stacji mytniczej w Podwołoczyskach, drugą uwzględniającą 
projektowaną, wyżej pomienioną zmianę w położeniu zapór mytniczych. Nadmienia się przytem, że w razie 
uskutecznienia pri. iektowanej zmiany, opłaty mytnicze przy obu zaporach pobierane będą wedle tai-yfy obecnie 
obowiązującej, z tern jednakże zastrzeżeniem, że przejeżdżający przez obie zapory (w kim. 40 i 44) opłacać 
będą myto tylko przy jednej z nich.

Z pow odu w ielk iego  zsp asu  tow arów  je s t  h a n ­
del m odnyuh arty k u łó w

damskich i drobiazgowych

Edwarda Schillinga
w e L w ow ie, u lica  H a lick a  liozba 16 

w możności sprzedawać takowe

po cenach zniżonych.
(Lwów „Impresza".) 2261 6—6

1‘odając powyższe ogłoBze-.ie do publicznej wiadomości, Wydział krajowy oznajmia zarazem, że do dnia 15 
września b. r. tj. przed terminem wyznaczonym dla licytacji w Wydziale powiatowym przyjmywać będzie bez pośrednio 
oferty na pomienione myta.

Każda oferta ma być należycie opieczętowana i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane są wszystkie warun­
ki licytacyjne i że wszystkim tym warunkom w zupełności się poddaje.

Wyjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia uwzględnione nie będą.
N a kopercie ofe:ty wym ieni podający nazwy tych Btacyj o których dzierżawę się ubiega.
Jednocześnie z powołaniem się Da wniesioną ofertę ma być oddzielnie pod osobną kopertą należycie opieczęto­

waną i z oznaczeniem na niej stacji 
wołania.

Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych 
też w kancelarji Wydziału powiatowego w Skalacie.

Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicji
W e Lwowie dnia 29 sierpnia 1891,

mytniczych, złożone wadjum licytacyjne, kióre wynosić ma 10°/0 łącznej kwoty wy-

powziąć można w Departamencie IV Wydziału krajowego lub

i Lodomerji wraz z Wiekiem Księstwem Krakowskiem.

Ł. Bieńkowski.

I

Obwieszczenie.
Dyrekcja galicyjskiej kasy oszczędności
liiniejszciii zawiadamia Szanowną P u­
bliczność, iż z dniem 30 Września 
b. r. pr/enosi swe biura do nowego 
gmachu. Wchód z narożnika, — ka­
sa wkładkowa po prawej, likwidatu- 
ra po lewej stronie, — oddział hi­

poteczny na I piętrze. 
Wszelkie czynności kasowe odby­

wać się będą bez przerwy do 30 
Września w starym, zaś od 1 Paź­
dziernika w  nowym gmachu.

2276 1 - 6

Wielka lołerja pragska P r z e d o s t a t n i  
m ie s ią c .

gtow na w y g r a n a :

I
100.000 złr. i 50.000 złr.

Ł c s 3 t  p o  i  z ł r .  s p r z e d a j ą  w e L w o w i e :

M. Janosz 
Kits i  Stoff 
Aag. Schellenberg

Sokal 1 Lilien 
Jakób Stroh 
A. Cb. Werfel. 2267 I

„ M Y 8 L “
Dwutygodnik literacki społeczny i naukowy p t. „Myśl"

w yohodzi w K rak o w ie  pod red ak c ją  w y b itn y ch  lite ra tó w  
i  publicystów . *M yśl“ zaw ie ra : s tu d ja  z dz iedziny  li te ­
ra tu ry , e. te ty k i i nauk i, p ió ra  p ierw szorzędnych  p isa rzy , 
trzy powieści (dw ie o ryg ina lne  i B iu rg e t i ) ,  stały fejleton 
K. Bartoszewicza, p rzeg lądy  lite ra tu ry  sw ojskiej i obcej, 

k ro n ik i : tea tra ln ą , m uzyczną, rozm aitości itd- 
Prenumerata k w a aln a  na prowincji wynosi 2  zt. (Dodatek 

powieściowy bezolatny). Numera okazowe wysyła się bezpłatnie Adres 
administracji. K r a i > d w ,  Z i e l o n a  8 '  '  2271 2—3

Dla pp. emerytów i kapitalistów.
W m iasteczku  g dzie  jeBt sąd  i u rząd  podatkow y o 3 m ile obok 

L w ow a położonym , je s t  realność z oegły n a  g ipsie  m urow ana, 70 
kroków  od g łów nego dw oroa kolejow ego zaś 40 k roków  od  p rz y ­
s tan k u  kolejow ege oddalona tu ż  p rzy  drodze pow iatow ej położona, 
sk ładająca  się z dom u m ieszkalnego  o 4 pokojaoh, kuohn i i p iw n icy  
i osobnego b u d y n k u  w  k tó ry m  je s t  d re w u tn ia  i k loak i o m urow a­
n y m  fundam enoie, w szystko  to  je s t  w  do b ry m  s ta n ie ; dalej s ta ra  
oficyna w k tó re j je s t  s ta jn ia  n a  3 sz tu k  byd ła , sk ład  n a  m a te r ja ł, 
w ędzarn ia  i p raczk arn ia , s tu d n ia  n a  podw orzn, tudzież  z ogrodem  
około */4 m orga w arzy w n eg o  i ow ocow ego n a ty ch m ias t z w olnej 
rę k i za 1.800 z łr. w  go tów ce do sp rzed an ia . B liższą w iadom ość 
udziela  z grzecznośoi A d m in is trac ja  'Przeglądu  p rzy  u licy  S ykatu - 
sk iej liozba 45.  2277 1— 1

Miody człowiek
z dobrem pismem, biegły w koresponden­
cji polskiej i niemieckiej, ze znajomością 
rachunkowości handlowej znajdzie umie­
szczenie. Nieuwzględnione podania zostaną 

bez odpowiedzi.
Zgłoszenia pod adresem: Józef W iktor 

w Wojkówce, op. Krosno- 2273 1 - 4

Do sprzedania
m ajętność o 3 k ilo m etry  od staoji 
H oryn iec, 290 m orgów  w  jed n y m  
kaw ałku pól, lasu  i łąk , z ładnym  
dom em  m ieszkalyym , bardzo do ­
brym i budy n k am i gospodarskim i, 
z inw en tarzem  żyw ym  i m artw ym .

B liższa w iad  mośó J. M. poczta 
H oryniec. 2276 i — 5

Dziewońskimmm
*
*
*■
M

i Gigiel

*
m
m

L w ó w .  - a . ' i c a  H a l i c f e a  l l c z T o a  © .
polecają w wielkim wyborze i doborowym guście:

H a fty  zaczęte i wykońcaone na kanwie suknio, atłai.e  i  pluszu. W sz e l­
k ie  n o w o ś c i  d o  r o b ó t  d a m s k ic h ,  P r z y b o r y  d o  s z y c ia ,  
haftów i krawieczyzny damskiej. M y d e łk a  ■ P e r fu m y  francuskie, 
angielskie i krajowe. Portmonetki, W iayterbi, Tytonierbi i pugilaresy. 
P o ń c z o c h y  damskie i  dziecinne oraz skarpetłd męskie. D e s z c z o -  
o h r o n y , R ę k a w ic z k i  p r a w d z iw a  p r a g a k ie .  W oalki, Krepy, 
Doqe i Gazy. W ielki wybór k o r o n  • k i c h u s t e k  k o r o n k o w y c h .

Towary pierwszej jakości, ceny możliwie najniższe.
z prowincji załatwiamy natychmiast. Opakowa-

mmmm
m

ZlezenJa 
nie bezpłatnie.

2248 (Lwów. „Impressa".) m

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i a  
bezpłatnie

I*® **® 1r! Â e i
T ^ ^ b o r y? r \Y

40

Z powodu przebudowy przeniesiony został skład 
c. k. u przy w. rafinerji spirytusu, fabryki rumu, likierów 
i octu

Juliusza Mikolascha
d u  k a m i e n i c y  W g o  B a u r o w i c z a  »

przy u licy  K opernika Nr. 9. I
2225 6—?

Cyrk Braci Sidoli.
Dyrektor Cesar Sidoli.

D ziś w  p ią te k  d n ia  11 w rześnis

W ie lk ie  k o m ik ó w  i k lo ­
w n ó w  p r z e d s t a w ie n ie  
na benefis głupiego Augusta

l . j  o  v  a  t  o  r  a  L e e
W ieczó r te n  p ełen  dow cipów

i hum oresk i.
Trzeci debiut sławnej jeżdezyni

baronowej de Walberg.
W  sobotę now e św ietne przed  

staw ienie.
Z wysokim szacunkiem

Cesar S idoli 
dyrektor.

(„Impresia"). 2270

P om ieas  ̂  sm la od różnych termi­
nów (miedzy inneml p om lessksn la  
k a w a le rs k ie  fro n to w e , e le c n n r-
ki«*, większe 1 mniejsze z odpowiedniem 
pomieszczeniem dla służby lub obsługą 
w domu), ttk le p . S ta jn ię , W o z e

n lę  wynajmuje Zai rąd realności Emila 
Bartemlliana Brsjera w godzinach od 9 —12.

2167 76—?

NAJMODNIEJSZE

KAPELUSZE

CYLIND RY
H a / b i e r a  ■

K  R A W A T Y

R Ę K A W I C Z K I
w największym wyborze i najtaniej |

S Pieleckiego
w e Lw ow ie, p lac M arja ck i 3  H

2176 g

\ o w y  o p t y k
pod

Kopernikiem
Lwów, pl. ś w- Ducha.

POD KOPERNIKIEM ul. Teatralna 1. 6 
(plac i w. Ducha) we Lwowie — okulary 
i cwikiery po cenach n.ijtańszvc.h.

POD KOPERNIKIEM lornetki dla tu­
rystów i wojskowe po cenach bajecznie 
tanich.

POD K O P E R ł.lilE M  — dalekowidze 
dwuoczne i lornetki kieszonkowe naj­
modniejsze tak zwane -Liliput".

POD KOPERNIKIEM - najnowsze lo r­
netki (z długi-mi raczkami; .Stefanii".

POD KOPERNIKIEM — baromatry i ter­
mometry z fabryk najlepszych, pod gwa­
rancją dobroci Ceny nsjtańsze.

POD KOPERNIKIEM — znakomite lupy 
i mikroskopy, najtaniej.

POD KOPERNIK EM — manometry, sa- 
charometry, a 1 aholometry.

POD KOPERNIKIEM — taśmy miernicze, 
rajscajgi busole, piony, libele- kątomie­
rze. Wszystko po cenach najtańszych. 

POD KOPERNIKIEM — maszynki elek­
tryczne nąjtaniej.

POD KOPERNIKIEM — dzwonki elek­
tryczne, wszelkie przybory do orządzenia 
tychże

POD KOPERNIKIEM — re per keje najta­
niej i najrychlej.

POD KOPERNIKIEM — Nowy optyk i 
mech:iuk zwraca uwagą na adrea: Lwów, 
ul. Teatralna, 1. 6. naprzaei- odwaahu, 
plao iw  Duoni Z zmówienia a prowincji 
adresować należy: Newy optyk „Pod Ko­
pernikiem" Lwiw.

POD KOPERNIKIEM — przy więkazycb 
zamówieniach stósowny ra b a t

POD KOPERNIKIEM —wszelkie 'amor ie- 
uia z proH n ji wchodzące w zakres 
optyki I mechaniki wykonują się jak  naj 

chlej i punktualnie.
PO& KOPÓRNIKIEM — najpraktyczniej 

sprowadeać towary na prowincję u  po­
braniem poczt.

POD KOPERNIKIEM — proszę zapamię­
tać ad rea: plae iw. Ducha, ‘ naprzeciw 
odwachn, nowy optyk 1 mechanik. Naj­
większy wyl dr Wszystko z najznako­
mitszych Izbryk. Ceny bajecznie tanio.

E R N fKTEM  —  ‘ —POD KOPERNIKIEM kto chce kopić 
towary optyczne i mechaniczne NAJTA­
N IEJ i N A JL E PIE J . «  y
gowa do nowego optyka iu  
NTKTEM" w Lwowie.

sie pofaty- 
.“KOPER

1896 16—18

Odpowiedzialny redaktor. W f t d a w  M tis lo w a k l . Papier Braci Fijałkowskich z Białej. Z drukarni nar. W. Mauieckiego. — Zarzł)dzoa; Walenty Hodak


